
przeładunek
cementu 

na statek fiński 
»Susanne« 
w porcie _V "
W ub. poniedziałek gdyń 

scy portowcy dokonali re 
kordowego przeładunku 
na fiński statek „SUSAN­
NE“. Brygada przeładun­
kowa nr 9 pod kierun­
kiem brygadzisty AUGU­
STYNA LIPIŃSKIEGO, 
rozpoczynająca pracę o 
godz. 15, załadowała w 
efektywnym czasie 6 i pół 
godziny 524 tony cementu. 
Najlepszy wynik uzyska­
ny dotychczas przez na­
szych portowców wynosił 
506 ton i był dziełem pra 
cewników portu gdańskie 
gro.

Do sukcesu gdyńskiego 
przyczyniła się przede 
wszystkim dobra organi­
zacja prac przeładunko­
wych. Dużo pracy przy 
przygotowaniu przeładun­
ku włożyli pracownicy se 
kcjł organizacji pracy Za 
rządu Portu Gdynia — 
ETMANSKI 1 WYSZEC- 
KI.

Wśród pracowników 9 
brygady, którzy dokonali 
rekordowego przeładun­
ku, wyróżnić należy luko 
wego JANA GUTOW­
SKIEGO, męża zaufania 
brygady AUGUSTYNA 
FORMELLĘ, członka gru 
py partyjnej brygady CZE 
SŁAWA JODŁOWSKIE­
GO, sztaplarzy WITOL­
DA GOŁĘBIOWSKIEGO 
i JOZEFA MRÓWKĘ, 
wreszcie wózkarzy HELE 
NĘ* MIĘTKOWSKĄ i 
FRANCISZKA FULAR- 
CZYKA. Największy n- 
dział w sukcesie swejbry 
gady miał jednak dźwig© 
wy JAN MAGULSKI.

DZIENNIK MEMKI
ROK XI, NR 10 (3286) ŚRODA, 12 STYCZNIA 1955 R. CENA 20 GR.

Dzień Uczczenia Pamięci Lenina
obchodzony będzie corocznie 22 luuietnia 
Uchwała KC KPZR

Pierwsza elektrownia
na Wiśle 

weszła w okres prób
KRAKÓW — NOWA HU­

TA (PAP). Budowana w miej 
scowości Przewóz koło Iło­
wej Huty pierwsza elektro­
wnia na Wiśle weszła już w 
okres prób. W najbliższych 
dniach turbozespół ma być 
włączony do eksploatacji 
wstępnej.

Hydroelektrownia w Prze­
wozie jest pierwszą w zespo­
le elektrowni wodnych, któ­
re w planie 5-letnim wybu­
dowane zostaną na Wiśle.

Brzechwa 
i Wiech

otrzymali
nagrody literackie 

m. Warszawy
WARSZAWA (PAP). Prezydium 

Stołeczne] Rady Narodowej przy­
znało następujące nagrody m st. 
Warszawy za rok 1954:

Nagrodę muzyczną — prof. Jó­
zefowi Jarzębskiemu;

nagrodę za twórczość dla dzie­
ci 1 młodzieży — Janowi Brzech­
wie;

nagrodę plastyczną — prof. 
Eugeniuszowi Arctowi;

nagrodę naukową — prof, dr 
Wacławowi Sierpińskiemu;

dwie równorzędne nagrody za 
odbudowę stolicy otrzymali: inż. 
Jerzy Gieysztor oraz murarz Sta­
nisław Krzymiński;

nagrodę literacką przyznano 
Stefanowi Wlecheckiemu.

Przemysł ludowy
dostarczy 

nowe wzory
tkanin, obuwia 

i galanterii
WARSZAWA (PAP) Jak stwler 

dza Dyrekcja CPU A, zaopatrze­
nie podległych jej sklepów w rb 
ulegnie poważnej poprawie.

W sprzedaży ukażą clę nowe 
wzory materiałów -i palta, gar­
nitury i sukienki, nowe tkaniny 
dekoracyjne, gobeliny, dywany, ki 
limy 1 obrusy.

Ponadto sklepy maja być boga 
to zaopatrzone w galanterię drze 
wną. a także w nowe wzory ga­
lanterii oświetleniowej.

Kobiety ucieszy niewątpliwie 
fakt, że w roku i955 CPU A, Jak 
stwierdza Jej kierownictwo, wy­
puści na rynek nowe rodzaje to­
rebek dąmsklch, dostosowanych 
do obecnej mody oraz luksusowe 
obuwia skórzane, zarówno dam­
skie Jak i męskie.

Dwukrotny wzrost produkcji 
strojów ludowych w br. zaspokoi 
potrzeby intensywnie rozwijające 
go się życia świetlicowego i ró­
żnych imprez.

MOSKWA (PAP). „Prawda“ 1 inne centralne dzień 
niki radzieckie opublikowały 11 bm. uchwałę KC Komu­
nistycznej Partii Związku Radzieckiego o Dniu Ucz­
czenia Pamięci W. I. Lenina.

Uchwała ta, podpisana przez sekretarza KC KPZR 
N. S. Ckruszczowa, brzmi;

Po śmierci W. I. Lenina 
ustaliła się tradycja składa­
nia hołdu pamięci W. I. Le­
nina — wielkiego założy­
ciela i mądrego wodza Par­
tii Komunistycznej i państ­
wa radzieckiego w dniu jego 
śmierci — 21 stycznia.

W pierwszych latach po 
śmierci W. I. Lenina dzień 
ten wiązał się w świadomo­
ści narodu radzieckiego i 
Partii Komunistycznej bez­
pośrednio ze smutnym wy­
darzeniem — zakończeniem 
drogi życiowej wielkiego 
wodza W. I. Lenina; stąd 
wynikał uroczysty i żałobny 
charakter obchodów, na któ 
rych składano hołd świetla­
nej pamięci W. I. Lenina.

W ciągu ubiegłych 30 lat 
po śmierci W. I. Lenina na­
stąpiły w naszym kraju ol­
brzymie przeobrażenia socja 
listyczne. Kierując się nie­
śmiertelną nauką marksiz­
mu - leninizmu Komunisty-

kwietnia, nadając tej dacie 
znaczenie święta, co będzie 
bardziej odpowiadało całemu 
duchowi leninizmu, jako 
wiecznie żywej, życiodajnej 
nauki.

KC KPZR postanawia:
Dzień Uczczenia Pamięci 

W. I. Lenina, wielkiego wo­
dza mas pracujących i twór 
cy radzieckiego państwa so­
cjalistycznego, obchodzić u- 
roczyście w dniu urodzin W. 
I. Lenina — 22 kwietnia.

W dniu tym należy szero­
ko oświetlać znaczenie zwy­

cięskich idei marksizmu - le­
ninizmu i sukcesy osiągnięte 
w budowie komunizmu. W 
przeddzień święta należy 
przeprowadzać uroczyste ze­
brania organizacji partyj­
nych, radzieckich i społecz­
nych, jak również organizo­
wać referaty i odczyty w 
przedsiębiorstwach, instytu­
cjach, kołchozach i sowcho- 
zach o życiu i działalności 
W. I. Lenina oraz o znacze­
niu idei leninizmu w budo­
wie społeczeństwa komuni­
stycznego.

Nasz komentarz
Nie chcemy takiej turystyki!
Brzęk tłuczonego szkła, kilka okrzyków pełnych 

przerażenia i... w miejscu, w (którym jeszcze przed 
chwilą w ramie okiennej tkwiła lślniąca tafla szkla­
na, obecnie przez wybity otwór wieje mroźne powie­
trze. No cóż. Każdemu może się zdarzyć tego rodzaju 
„nieszczęście?*. .

Zimno zmusza Jednak właściciela okna do wysup­
łania kilkunastu czy kilkudziesięciu złotych na wpra­
wienie szyby.

Nieszczęśnik udaje się na poszukiwanie tzw. punktu 
szklarskiego*

Nie wiem, skąd się wzięło to CUDACZNE OKRE­
ŚLENIE, przypuszczam jednak, że kierownicy' naszych 
spółdzielczych zakładów usługowych chcieli w ten 
sposób podkreślić nieuchwytność swoich placówek, 
może mieli na myśli „punikt matematyczny?“ Punkt, 
juk to punkt, «— trudny jest do znalezienia, tym bar­
dziej, jeżeli szukając go, dysponujemy obszernym te­
renem całego miasta.

W każdym razie naszym władzom spółdzielczości 
pracy na Wybrzeżu należy się uznanie za szerokie 
propagowanie tego rodzaju turystyki. W poszukiwa­
niu takiego „punktu usługowego“ możemy np. w Gdań 
$ku zwiedzić rozległe tereny od Oruni do Oliwy, jed­
nak bez gwarancji, że znajdziemy poszukiwanego 
szklarza, elektrotechnika, zduna, czy stolarza.

Spółdzielcze rzemiosło usługowe tak umiejętnie za­
konspirowało adresy swoich placówek, że mało jest 
specjalistów, którzy potrafią trafnie z miejsca odpo­
wiedzieć na pytanie o adres placówki rzemieślniczej.

Nieliczne ogłoszenia w prasie nie rozwiązują zagad­
nienia. SPÓŁDZIELCZOŚĆ USŁUGOWA MUST 
WYJSC NAPRZECIW KLIENTOM. Pierwszym (kro­
kiem do tego musi być zdekonspirowanie adresów po­
szczególnych placówek przez wydanie specjalnego IN­
FORMATORA tak jak to już zrobiono w Warszawie.

Jest jeszcze jeden sposób, o wiele tańszy, wyma­
gający jednak większego nakładu pracy: chodzi o wy­
danie czegoś w rodzaju ulotek, które umieszczone zo­
stałyby w bramie każdego domu ł zawierałyby adresy 
najbliższych „punktów usługowych“ wszystkich branż. 
I ten drugi pomysł nie jest nowy, gdyż został zasto­
sowany z powodzeniem w Łodzi.

Nie widzimy powodów, dla których spółdzielcze 
władze na Wybrzeżu nie miałyby skorzystać z obu tych 
dobrych pomysłów ! zastosować ich w naszym woje 
wództwie.

(st)

Piska Akademia Nauk
ustaliła plan badań naukowych

na rok 1955
WARSZAWA (PAP). 11 bm. zakończyła się w War­

szawie dwudniowa sesja Zgromadzenia Ogólnego Pol­
skiej Akademii Nauk, poświęcona omówieniu planu pro­
blemowego badań naukowych Akademii na rok 1955 
oraz kierunków postępu technicznego w łatach 1956—60.

W czasie obrad, którym 
przewodniczył prezes Pol­
skiej Akademii Nauk — 
prof. Jan Dembowski, zastęp 
ca sekretarza naukowego 
PAN — prof. Stanisław Le- 
szczycld nakreślił w obszer- 

czna Partia Związku Radziec lnym referacie problemowy 
kiego natchnęła i zorgani- j pian pracy naukowo - ba­
zowała naród radziecki do j Owczej Akademii na bieżą-
zrealizowania leninowskiego j cy _ 1955
planu zbudowania socjaliz- j Mówca stwierdził, że 1955 
mu w naszym kraju. W : roik — ostatni rok Planu 6- 
krótkim okresie historycz- j letniego i rok wstępny przed 
nym ojczyzna nasza prze- j przystąpieniem do realizacji
kształciła się z zacofanego 
kraju rolniczego w potężne 
przemysłowo - kołchozowe 
mocarstwo socjalistyczne.

Krocząc drogą wskazaną 
przez Lenina partia pod kie­
rownictwem Komitetu Cen­
tralnego z J. W. Stalinem 
na czele doprowadziła naro­
dy naszej ojczyzny do zwy-

nowego Narodowego Planu 
Gospodarczego. przyniesie 
znaczne nasilenie prac nau­
kowo— badawczych przy je 
szcze silniejszym powiązaniu 
ich z aktualnymi problema­
mi kraju, a szczególnie z po 
trzebami gospodarki naro­
dowej. „

Kierując sie wskazaniami

Oficjalna 
wizyta 

oficerów hitlerowskich
w Anglii

cięstwa socjalizmu. Obecnie; II Zjazdu PZPR, Polska A-
rozwiązywane jesf zadanie’-------------------------------------
dalszego potężnego rozwoju 
sił produkcyjnych społeczeń­
stwa socjalistycznego, pod­
niesienia stopy życiowej i 
kulturalnego poziomu naro­
du radzieckiego, realizowane 
są posunięcia, mające na ce­
lu stopniowe przejście od 
socjalizmu do komunizmu.

Leninizm — jest wielką 
życiodajną nauką, oświetla­
jącą drogę budownictwa ko­
munizmu. Lenin żyje w 
wielkich czynach Komunisty 
cznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, w nowych suk­
cesach naszej ojczyzny ra­
dzieckiej, pewnym krokiem 
zmierzającej do komuniz­
mu. Idee Lenina wywierają 
potężny wpływ na cały bieg 
historii świata. Idee Lenina 
żyją i zwyciężają w czynach 
mas pracujących obozu po­
koju, demokracji i socjaliz­
mu, w rosnącym i krzepną­
cym międzynarodowym ru­
chu na rzecz pokoju, przyja­
źni między narodami, demo­
kracji i socjalizmu.

W świadomości narodów 
naszego kraju i ludzi pracy 
całego świata z imieniem W.
I. Lenina, z jego nauką, wią­
żą się wielkie zwycięstwa 
ludzi radzieckich w budow­
nictwie społeczeństwa komu 
nistycznego; Dlatego też o- 
becnie słuszniejsze jest od­
danie czci pamięci W. I. Le­
nina nie w dniu jego śmierci, 
co wprowadza element żało­
by i smutku, lecz w dniu u- 
rodzin W. I. Lenina

LONDYN (PAP). Dnia 9 
bm. przybyła do Londynu 
na 5-dniowy pobyt grupa 
b. oficerów hitlerowskich, a 
mianowicie: generał Heusin 
ger, jego adiutant — ppłk. 
Schwerdtfoger, płk. Gaul o- 
raz kapitanowie: Senker,
Gerlach i Rohwer.

W związku z tym Mini­
sterstwo Marynarki Wiel­
kiej Brytanii opublikowało 
następujący komunikat:

„Sześciu oficerów niemie­
ckich, zajmujących stano­
wiska w urzędzie Blanka 
(faktycznym bońskim mini­
sterstwie spraw wojsko­
wych — przyp. red.) i odpo 
wiedzialnych za planowanie 
przyszłego wkładu Niemiec 
zachodnich do obrony, zwie 
dzi angielskie ministerstwo 
marynarki oraz okręty JKM 
w rejonie Portsmouth... Wi 
żyta ich ma na celu przygo 
towanie gruntu do przy­
szłej współpracy między 
brytyjską marynarką wo­
jenną i niemiecką marynar 
ką wojenną“, która, jak 
głosi komunikat, powstanie 
ż chwilą wejścia w życie 

22 I układów paryskich.

Premier francuski 
z kolei gotów jest

»uwzględnić niemiecki punk! widzenia«
również w sprawie Saary

NOWY JORK (PAP). W j Korespondent Agencji U- 
prasie amerykańskiej w dal j nited Press donosi z Rzy- 
szym ciągu trwa kampania !mu powołując się na „kola
na rzecz tego, by USA j dyplomatyczne“, że premier 
... . _ Mendes-France gotow jest

stawiały nie na Francję, |>)W imię solidarności zachód 
iecz na Niemcy zacho-; niej** podczas rozmów, któ- 
dnie. W związku z tym pra re odbędzie wkrótce z kan- 
sa amerykańska popiera ro-1 clerzem Adenauerem, „u- 
szczenia Niemiec zachód- względnie w pewnej mierze, -
nich wobec Francji przede' niemiecki punkt widzenia“■ dziedzin nauki polskiej. Pod 
wszystkim w uprawie Zaglęjw sprawie Zagłębia Saary, j sumował dyskusję prezes 
bi» Saary, , ' ’PAN, prof, Jan Dembowski.

kademia Nauk wysuwa w 
bież. roku na czoło prac nau 
kowo-badawczych problemy 
związane z potrzebami nasze 
go rolnictwa.

Tak np. rozszerzone zosta­
ną badania nad żyznością 
gleb, szczególnie lekkich. Pod 
jęte zostaną badania nad go 
spodarką wodną, nad zwięk 
szeniem zimotrwałości roślin 
uprawnych i drzew, nad za­
gadnieniami bazy paszowej, 
mechanizacji upraw, produk 
cji zwierzęcej oraz ekonomi­
ki i organizacji pracy go­
spodarstw rolnych. W bież. 
roku przewiduje się utwo­
rzenie nowych rolniczych 
placówek naukowo-badaw­
czych: Instytutu Roślin, In­
stytutu Fizjologii i Żywienia 
Zwierząt, Instytutu Gospo­
darki Górskiej i Instytutu 
Gleboznawczego oraz Zakła­
du Genetyki Zwierząt Do­
mowych i Zakładu Genetyki 
Hodowli Roślin.

Pod kierunkiem Komitetu 
Nauk Medycznych PAN zwię
kszy się poważnie w 1955 r. 
zakres prac naukowo - ba­
dawczych z dziedziny medy­
cyny.

W dziedzinie nauk biolo­
gicznych przewiduje się m 
in. rozwinięcie badań nad 
podstawami gospodarki wod 
nej, gospodarki rybackiej itp.

Znaczne zwiększenie prac 
naukowo-badawczych przewi 
duje się w dziedzinie nauk 
technicznych. M. in. planuje 
się badania w dziedzinie me 
talurgii, w zakresie teorii 
konstrukcji maszyn oraz nad 
zagadnieniem statyczności 
konstrukcji.

Planuje się rozwinięcie sze 
rok ich prac naukowo-bsdaw 
czych także w innych dzlcdzi 
nach wiedzy.

Szeroko zaplanowane zo­
stały prace naukowo-badaw 
cze w dziedzinie nauk spo­
łecznych, m. in. w bież ro­
ku rozwinięte zostaną prace 
ż wiązane z opracowaniem 
podręcznika historii Polski 
od czasów najdawniejszych 
do najnowszych oraz zapo­
czątkowane będą prace nad 
opracowaniem uniwersytec­
kiego podręcznika historii li 
teratury polskiej.

W związku z tym, iż rok 
1955 jest Rokiem Mickiewi­
czowskim, rozwinięte będą, 
pod kierunkiem specjalnie 
powołanej przy PAN komi­
sji naukowej obchodu Roku 
Mickiewiczowskiego, bada 
nia nad twórczością naszego 
wielkiego poety i nad epo 
ką, w jakiej żył.

Drugi referat podczas se­
sji zgromadzenia ogólnego 
wygłoszony został przez za­
stępcę sekretarza naukowe­
go PAN — prof. Pawła 
Szulkina na temat kierun 
ków postępu technicznego w 
latach 1956—60 i wynikają­
cych w związku z tym za­
dań dla nauki polskiej.

Po referacie wywiązała się 
żywa dyskusja, w której u- 
dział wzięli czołowi przed­
stawiciele poszczególnych

„Dzierżyński“ na doku

Jak już donosiliśmy, P« 
dwudniowej nieprzerwanej pra 
cy załoga wydziału dokowego 
Stoczni Im. Komuny Pary­
skiej w Gdyni, pod kierownic­
twem starszego mistrza Ste­
fana Świątka, przy współu­
dziale ekipy Polskiego Ratow­
nictwa Okrętowego umieściła 
na doku wielki statek „Dzier­
żyński“ (ex „Seeburg“). Wkrót 
ee stoczniowcy gdyńscy roz­
poczną przy statku prace re­
montowe.

Na zdjęciu: Statek „Dzier­
żyński“ na doku w Stoczni 
Im. Komuny Paryskiej.

Fot. Z. Kosycarz

Hammerskjoełd
opuścił Pekin

PEKIN (PAP). Agencja No 
wych Chin podaje, że 11 
stycznia w godzinach ran­
nych sekretarz generalny 
ONZ Dag Hammerskjoełd 
i towarzyszące mu osoby opu 
ściły Pekin.

PEKIN (PAP). Opuszczając 
granice Chińskiej Republiki 
Ludowej sekretarz general­
ny ONZ Dag Hammerskjoełd 
wysłał do premiera Czou En- 
laia depeszę treści następu­
jącej :

„Opuszczając Wasz kraj, 
pragnę złożyć w imieniu mo 
ich kolegów i własnym ser­
deczne podziękowanie za 
przyjęcie, z jakim spotkaliś­
my się. Wasza uprzejmość 
1 gościnność oraz pomoc, ja­
kiej nam udzielono, sprawi­
ły, iż wizyta nasza będzie 
dla pas pamiętnym wydarzę 
niem. Raz jeszcze proszę 
przyjąć szczere • wyrazy 
wdzięczności i przekazać je 
również wszystkim pańskim 
towarzyszom i współpracow­
nikom“.

Wybory
do rad najwyższych 
i rad terenowych ZSRR
odbędą się

27 luiejo
MOSKWA (PAP). W mia­

stach i wsiach Związku Ra­
dzieckiego rozwija się kam­
pania przedwyborcza do rad 
najwyższych republik związ­
kowych i autonomicznych o- 
raz do terenowych rad dele­
gatów ludu pracującego. Wy 
bory do większości rad odbę 
dą się 27 lutego br. Wszędzie 
utworzono okręgi wyborcze, 
przy czym jest wiele nowych 
okręgów powstałych na tero 
nach sis mb*' /.kalych w ciągu 
ostatnich lat. Np. w Kazach­

stanie utworzono 25 nowych 
okręgów wyborczych, m. in, 
w osiedlach na ziemiach no- 
wozagospodarowanych i na 
budowie buchtarmińskiej e- 
lektrowni wodnej.

Wybory do rad, które są 
polityczną podstawą państ­
wa radzieckiego i w których 
działalności bierze czynny u- 
dział naród — są wielkim wy 
darzeniem V? życiu ZSRR. 
Dla uczczenia wyborów lu­
dzie pracy wzmogli walkę o 
wcielenie w życie programu 
dalszego zwiększenia produ­
kcji przemysłowej i rolnej, o 
przedterminowe wykonanie 
piątej pięciolatki.

Europejczycy nie czują 
dla Amarirlcaii&w 

mi wdzięczności ani szacunku 
— oświadcza amerykański generał J. dein
PARYŻ (PAP). Komisja 

finansowa senatu amerykań­
skiego wydelegowała do Eu­
ropy generała J. Cleina z 
misją, aby zbadał, czy asyg- 
nowana przez USA „pomoc“ 
dla 'krajów Europy zachod­
niej jest właściwie użytko­
wana, oraz w celu przekona 
nia się o lojalności krajów 
zachodnio-europejskich wo­
bec agresywnych planów a- 
merykańskich przeciwko 
ZSRR i krajom obozu poko­
ju.

Francuski dziennik „Libe­
ration“ omawia sprawozda­
nie gen. Cleina stwierdzając, 
że wysłannik komisji senac­
kiej zapewnił senatorów a- 
merykańskich, iż „USA mogą 
zmusić rządy europejskie do 
wystąpienia, nie jest nato­
miast pewne, czy ludność ze 
chce walczyć, a jeżeli nawet 
będzie walczyła, to czy wal­
ka ta będzie skuteczna“.

Generał dein oświadcza 
następnie, że „jest dla niego 
niezrozumiałe dlaczego Ame 
ryfeanie są tak niepopularni 
wśród Europejczyków“. 
Stwierdza on: „Wielu Euro­
pejczyków nie czuje dla A-

Trzęsienie ziemi
w Japonii

LONDYN (PAP). Agencja Reu­
tera donosi z Tokio, źe w środko­
wej i wschodniej części Japonii 
zanotowano silne wstrząsy pod- 
i'.entne.

Zgon Grazianlego
RZYM (PAP). 11 stycznia zmarł 

w wieku 72 lat b. faszystowski 
marszałek Włoch Rudolf Gra­
zie; ni.

merykanów ani wdizęczno- 
ści, ani szacunku“. Zapew­
nia on jednak w swym spra 
wozdaniu, że napotkał kraj, 
„w którym podziw dla Sta­
nów Zjednoczonych jest stu­
procentowy. Krajem tym jest 
Hiszpania frankistowska“.

Zdaniem generała, „czło­
wiekiem na którym USA mo 
gą całkowicie polegać —- Jest 
gen. Franco“.

Wybór nowego 
przewodniczącego senatu 

Berlina zachodniego
BERLIN (PAP). W dniu II 

bm. senat zachodnio - ber­
liński wybrał swym przewo­
dniczącym Willy Brandta, 
który należy do Partii Soc­
jaldemokratycznej.

SConflikt zbrojny 
między Nikarapą 

a Cssta Rśką
NOWY JORK (PAP). Jak Jui 

podawaliśmy, w ostatnich dniach 
między Costa Rlką a Nikaraguą 
doszło do zaostrzenia stosunków. 
W dniu 11 bm. ambasada Costa 
Riki w Waszyngtonie podała do 
wiadomości, że oddziały „rebelian 
tów“ wpłynęły statkiem rzeką 
Don Carlos w głąb terytorium Co 
sta Riki.

Ambasador Costa Klki w Wa­
szyngtonie odbył konferencję z 
przewodniczącym rady organiza­
cji panamerykańskiej. domagają« 
się zwołania sesji nadzwyczajnej 
tej organizacji.* * *

PARYŻ (PAP). Agencja Franca 
Presse podaje, że miasto Villa 
Qnesada w Costa Rice, znajdują­
ce się o 80 km. na południe od 
granicy Nikaragui, zostało zajęte 
przez desant spadochronowy.

^

^
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Lud chiński
przyrzeka

oddać wszystkie siły
sprawie

wyzwolenia
Taiwanu

PEKIN (PAP). W całych 
Chinach toczy się szeroko za 
krojona kampania protestu 
ogólnonarodowego przeciwko 
bezprawnej okupacji teryto­
rium chińskiego — wyspy 
Taiwan przez Stany Zjedno 
czone. Ludzie pracy potępia 
ją amerykańsko - czangkai- 
szekowski układ wojskowy i 
zobowiązują się wnieść swój 
wkład do wyzwolenia Taiwa 
nu.

Prasa chińska informuje o 
masówych wiecach w wiel­
kich miastach chińskich. Na 
zebraniach przedstawicieli In 
dnośoi przybrzeżnych stref 
prowincji Fukien i Czekiang, 
na które bandy kuomintan- 
gowskie dokonują nalotów, 
uchwalono rezolucje stwier­
dzające, że tylko wyzwolenie 
Taiwanu 1 zniszczenie sprze­
danej kliki Czartg Kai-sze- 
ka zapewni narodowi chiń­
skiemu pokojowe życie.

Pragnąc przyczynić się do 
wyzwolenia Taiwanu załogi 
wielu zakładów przemysło­
wych Pekinu, Charbinu, 
Czungkingu i innych miast 
biorą na siebie zwiększone 
zobowiązania produkcyjne.

* * *

PEKIN (PAP). Jak donosi 
Agencja Nowych Chin, lot­
nictwo Chin Ludowych zbom 
bardowało pozycje czangkai- 
szekowskie w porcie na wy­
spie Taczen. W wyniku bom 
bardowania cztery okręty ku 
omintangowskie zostały zni­
szczone lub uszkodzone. 
Wszystkie samoloty Chin Lu 
dowych powróciły po wyko­
naniu zadania do swoich baz.

Przedstawiciele
japońskich kół 

handlowych
przybyli de Pekinu

PEKIN’ (PAP). Dnia 10 bm. przy 
była do Pekinu na zaproszenie 
chińskiego komitetu popierania 
handlu międzynarodowego grupa 
przedstawicieli japońskich kół 
handlowych z przewodniczącym 
japońskiego stowarzyszenia popie 
ranla handlu międzynarodowego, 
Szczo Murata, na czele.

Perła w kajdanach
Na Cejlonie nie ceni się wysoko ludzkiej pracy. Można się 

o tym przekonać któregokolwiek dnia, idąc na spacer wzdłuż 
przystani w Colombo, stolicy kraju. Przed długimi rzędami 
wielkich składów towarowych stoi leslwie parę dźwigów, a 1 te 
są nieczynne. Wyładunek i załadunek okrętów odbywa się 
najczęściej ręcznie. Zagraniczni i miejscowi kapitaliści u- 
znali, że tak będzie taniej, bo wypłacane tragarzom wyna­
grodzenia są niewiarygodnie niskie.

Podobnie dzieje się w całym Cejlonie. Grupa osób, która 
zawładnęła bogactwami kraju, traktuje ośmiomilionową lud­
ność, zatrudnioną w 85 proc. w rolnictwie, na równi ze zwie­
rzętami.

Ikosowego. Ale to jeszcze nie|stronnictw, sprzeciwiających 
wystarczy, aby zlikwidować się imperialistycznej polityce

CEJLON 
łożoną

jest wyspą, po-jprzedsiębiorcy mieszkają w 
na południowy luksusowych domach, x'obot-

wschód od wybrzeży Półwy­
spu Hinduskiego,. długości 
430 km, a szerokości 225 km. 
Starożytni geografowie naz­
wali Cejlon „Perłą wscho­
du” nie tylko z powodu jego 
piękności, ale również dlate­
go, że niezwykle urodzajna 
gleba pozwoliła kolejnym na 
jeźdźcom — Portugalczy­
kom,

mcy w norach, wygrzeba­
nych w ziemi. Wspaniałe li­
muzyny mijają się na uli­
cach z rikszami i drewnia­
nymi wozami, zaprzężonymi 
w woły.

CjYTUACJA ekonomiczna 
^ Cejlonu jest nie do po­

zazdroszczenia. S37ntetyczny 
kauczuk amerykański dławi

narastający kryzys. Podnoszą 
się głosy, żądające porzu­
cenia polityki amerykańskich 
i brytyjskich pożyczek, wy­
niszczających kraj finansowo

rządu. Władze rozpoczęły 
prześladowanie wszelkich ele 
mentów postępowych.

Odmówiono pełnych praw zwląz 
kom zawodowym! Osoby, uw'ę-

przyjęcia propozvcji Zwiąż 5» działalność politycznąt' j j jul} ZWijj3kową, tracą prawo gło-

™łł1’ ^olendr°m, a wresz-jprodukcję cejlońskiego kau_ 
p® P°.d koniec XVIt1.1 wieku, czuku naturalnego, wyzna-
wyJ„C^iri~t2oJaC fOr1C20ne przez amerykańskich 
tu?J. "a. eksploatacji wyspy | władców rynku niskie ceny 

j j mieszkańców. {kauczuku naturalnego coraz
Eksploatacja doprowadziła bardziej pogarszają położe- 

kraj do takiego stanu, że na;nie. Wywóz produktów orze- 
niedawnej londyńskiej Kon-'chów kokosowych z Cejlonu 
erencjl Stronnictw Robot- spada gwałtownie, 

niczych krajów zależnych od
imperializmu brytyjskiego, 
nazwano Cejlon „Perłą w kaj 
danach.

W lutym 1948 r. przyznano Cej. 
łonowi uprawnienia dominium, 
ale nie wpłynęło bo na zmianę 
systemu brytyjskich rządów w I 
kraju. Brytyjskie przedsiębio’--! 
siwa nadal są właścicielami ko- \ 
palń i plantacji kauczuku i hor-j 
baty. Ministrów wyznacza bryty] j 
skl gubernator generalny, który ] 
mianuje również połowę sena­
torów. Tak wygląda w praktyce 
.konstytucja“, narzucona przez 
rząd brytyjski.

pHOCIAŻ gleba i warun-
. ki klimatyczne na Cej­

lonie sprzyjają wspaniałemu 
rozwojowi rolnictwa, masa 
wieśniaków żyje w ostatecz­
nej nędzy. j

Rodziny gospodarujące na! 
znikomych skrawkach ziemi
mogą uważać się jeszcze za UtWOl UJ b£WUidb£fti 
szczęśliwców. Mają przynaj- » g » ■
mniej trochę wolności oso- |®Cl0$S?5 L U13 Ü W Ol 
fcistej, podczas gdy inni pra- *
cują jak niewolnicy na roli,! opous (pap), w szpitalu po- 
fctea była kiedyś własności, SSSSV «SÄ 
ich pradziadów, a dziś nałe- ; wcześniakami i urodziły się w ter 
Ży do wielkich plantatorów j nńnie, Stanowiącym dolną granicę 
Chaty wieśniaków, ulepione ?0fllW0J?1 utrfzymnn,i\lch \’rzyt , ± 1 ^ i życiu. Mimo starań lekarzy jed-
Z gliny, pokryte są slomia- nego z nich — najmniej rozwinię 
nymi strzechami i nie mają tcs° — nle udało się uratować.
W ogóle okien. Olbrzymia* Pozostała trójka — dwaj chłop
Większość wieśniaków to a cy 1 dziewczynka — czuje się do 1 , WiesmaKOW, lo a- brze Również dobrze czuje się
naliabeci, co sprzyja szerze- matka — 29-letnia Elżbieta Tre­
li iu się zabobonów i ułatwia vizor. żona księgowego w pań-

Problemy ekonomiczne 
Cejlonu mogłoby złagodzić 
nawiązanie stosunków han 
dlowych z Chinami Ludo­
wymi, Związkiem Radziec­
kim i krajami demokracji 
ludowej. Robotnicy i drob­
ni rzemieślnicy Cejlonu 
wiedzą o tym, i oni to wla 
śnie zmusili rząd do za­
warcia cejlońsko-chińskie- 
go układu handlowego, któ 
ry przełamał wyłączność 
amerykańskiej kontroli cen 
kauczuku i ryżu.
Obecnie głównym nabywcą 

cejlońskiego kauczuku są 
Chiny, które również zaku­
pują poważne ilości oleju ko

ku Radzieckiego zawarcia u- 
kładu handlowego, opartego 
na zasadach równości i wza­
jemnej wymiany.

Pomimo przymusowego za 
cofania, ludność Cejlonu dą­
ży do niepodległości i zdo­
bycia praw demokratycz­
nych. Gdy robotnicy planta­
cji herbaty w Kandehana, 
200 km od Colombo, zorga­
nizowali związek zawodowy, 
zarząd plantacji wyrzucił z 
pracy najwybitniejszych dzia 
łączy. W odpowiedzi zastraj- 
kowało 10.000 robotników ze 
wszystkich plantacji herbaty, 
rie ustępując, dopóki plan­
tatorzy nie uznali ich prawa 
łączenia się w związki zawo­
dowe.

KOMUNISTYCZNA Par­
tia Cejlonu dąży do zor 

ganizowania frontu narodo­
wego z udziałem wszystkich

su ną 7 lat. Działacze związkowi, 
wchodzący na teren plantacj1, są 
natychmiast aresztowani. Aby 
zorganizować zebranie, wiec lub 
demonstrację trzeba przedtem u- 
zyskać policyjne zezwolenie Roz 
wiązano wszystkie organizacje sa 
morządowe za opozycję w stosun 
ku do rządu centralnego, który, 
jak stwierdza delegat Komunis­
tycznej Partii Cejlonu na konfe­
rencji londyńskiej, M. Ambala- 

0|vanar: „idzie nieustannie w kie­
runku faszyzmu“.

W całym Cejlonie wzbiera 
fala protestów. Partia Ko­
munistyczna stoi na czele 
wielkiej akcji, jednoczącej 
najszersze masy we wspól­
nym froncie anty-imperiali- 
stycznym i dąży do utworze­
nia rządu, który wyprowadzi 
Cejlon ze ślepej uliczki po­
lityki wojennej, zagwaran­
tuje prawa demokratyczne i 
poprawi warunki egzystęn-

Europa i cały świat 
winny zaprotestować
przeciw uchwałom Rady '' ”!

MOSKWA (PAP). Na łamach „Prawdy” ukazał się ar­
tykuł profesora fizyki jądnmej uniwersytetu londyński© 
go S. Burhopa, który komentuje uchwały Rady Paktu 
Atlantyckiego w sprawie stosowania broni jądrowej. Bur 
hop pisze m. in.:-

również,

ter
cji milionów mieszkańców.

George Bidweil

Na grudniowej sesji Rady 
Paktu Atlantyckiego w Pa­
ryżu ministrowie powzięli u- 
chwały w sprawie wykorzy­
stania broni jądrowej. Uch­
wały te nie wróżą nic dobre 
go Europie i całemu światu.

Niektórzy, w tym sam p. 
Dulles usiłowali uspokoić na­
rody Europy tym, że nowe 
plany NATO przewidują u- 
życie broni jądrowej w ce­
lach taktycznych, a nie stra­
tegicznych. Jednakże w tym 
wypadku rozróżnienie -powyż 
sze ma znaczenie wyłącznie 
formalne.

Użycie broni jądrowej „w

Autor podkreśla 
że uchwały sesji paryskiej 
Rady Paktu Atlantyckiego 
utrudniają jeszcze bardziej 
porozumienie w sprawie roz 
brojenia i zakazu broni ją­
drowej.

Narody Europy zachodniej 
— konkluduje Burhop — mo 

ga udaremnić agresywne pla 
ny mocarstw uczestniczą­
cych w Pakcie Atlantyckim 
i doprowadzić do zawarcia 
porozumienia w sprawie roz 
brojenia oraz zakazu broni 
jądrowej. Najważniejszym za 
daniem obrońców pokoju 
jest obecnie uświadomić na-

celach taktycznych” oznacza'rody, jakim niebezpieczeńst-
łoby w wypadku wojny za­
gładę licznych obywateli e- 

luropejskich.

wem grozi realizacja uchwał 
paryskich, oraz organizować 
walkę przeciwko nim.

Trzeba szeroko otworzyć wrota
organizacji ZMP-owskiej
by w jej szeregach

rosła nasza młodzież

stwowej' stadninie koni w Olszo­
wej.obcym najeźdźcom sianie

niezgody między poszczegól-, Jest t0 Już czwarty wypadek
nymi kastami, na które dzie- urodzenia w Polsce Ludowej czwo
li się ludność. raczków. Czworaczki śląskie cho-

Miasta sa światem Initra. dz» luż do szkoiV a lubelskie 1 iviiasta są światem lO.itra- wrocławskie są Jeazcze karmione
stow. Cudzoziemcy i bogaci smoczkiem.

Rybacy indywidualni podpisali już umowy kontraktacyjne 
Walia się tylko rybak Konkel, 

który ma najnowocześniejszy kuter
Już 14 grudnia ub. roku ry 

bacy indywidualni naszego 
województwa przystąpili do 
podpisywania umów kontrak 
tacyjnych o dostawę ryby w 
roku 1955.

Z dobrodziejstw płynących 
z zawierania takich umów 
rybacy indywidualni zdają 
sobie doskonale sprawę. Wie 
dzą, że po zawarciu umowy 
będą opłacać niski podatek 
dochodowy w formie ryczał­
tu, wiedzą, że będą mieli 
pierwszeństwo przy zakupie 
sprzętu połowowego w przed 
siębiorstwie państwowym — 
Morskiej Centrali Zaopatrzę 
nia, że będą mogli korzystać 
z usług stoczni i warsztatów 
państwowych oraz uzyskać 
kredyty na zakup sprzętu 
1 silników.

Rybacy kutrowi Gdyni,

Władysławowa, Jastarni i 
Helu w roku bieżącym z 
właściwym zrozumieniem 
przystąpili do podpisywania 
umów kontraktacyjnych, 
zgłaszając niejednokrotnie 
gotowość złowienia dużych 
ilości ryb rozmaitych gatun­
ków.

I tak np. Konrad Budzisz 
z „Hel 2“ chciał zakontrak­
tować aż 229 ton ryby. Ko­
misja kontraktacyjna stwier­
dziła jednak, że jednostka 
Budzisza może nie podołać 
takiemu zadaniu i obniżyła 
plan kontraktacji do 199 ton 
ryby. Z realnymi, po gospo- 
darsku obliczonymi planami 
stawali przed komisją tacy 
rybacy jak Ambroży Kohnkc 
z „Jas 8“, Andrzaj Kohnke 
z „Jas 74“, Michał Sołończyk 
z „Gdy 18“ i wielu innych.

Sali]ta polityczna

Głupia koza: — Ja jednak myślę, ie * tą remilita- 
ryzacja Niemiec zachodnich nie będzie tak źle

<Dlkobr«ń

Członkowie komisji nie 
mają słów uznania dla ryba­
ka Jana Macha z „Wla 73“ 
który na najmniejszym w 
naszym rybołówstwie indywi 
dualnym 9-metrowyin kutrze 
w ub. roku łowił bardzo do­
brze, wychodząc na dwudnio 
we połowy i na wydajne ło • 
wiska. a obecnie podpisał li­
niowe kontraktacyjną, w któ 
rej m. in. zobowiązał się zło 
wić 400 kg łososia!

Do 11 bm. wszyscy kutro­
wi rybacy indywidualni pod 
pisali już umowy kontrak­
tacyjne na rok 1955 z wy­
jątkiem jednego. Jest nim 
Rudolf Konkel z „Jas 54“, 
który nie może się zdecydo­
wać na dostawę 220 ton ry­
by, twierdząc, że ma za wy 
soki plan.

Tymczasem tenże Rudolf 
Konkel rozporządza najnowo 
cześniejszą w rybołówstwie 
indywidualnym jednostką po 
łowową, posiadającą dobry, 
stukonny silnik i zaopatrzo­
ną w radiotelefon. Trudno 
jest zrozumieć to niczym nie 
wytłumaczalne wahanie, któ 
re opóźnia terminowe zakoń 
czenie kontraktacji. Niech 
Rudolf Konkel weźmie przy­
kład ze swoich kolegów z Ja 
starni, którzy ze zrozumie­
niem podpisywali umowy 
kontraktacyjne, wiedząc, że 
czynią tak, jak powinni u- 
czynić dobrzy współgospoda 
rze ludowej ojczyzny.

Trzeba powiedzieć, ie 
sprawny przebieg kontrakta­
cji w naszym województwie 
jest również zasługą Zrzesze­
nia Rybaków Morskich, któ­
re przed rozpoczęciem pracy 
komisji organizowało zebra­
nia rybaków w oddziałach 
Zrzeszenia, tłumacząc im zna 
czenie kontraktacji.

(czes)

Historia Staszka P. była ową nitką, która dopro­
wadziła mnie do kłębka zagadnień, związanych z przyj­
mowaniem młodzieży szkolnej do ZMP. Staszek opo­
wiedział mi ją wówczas, gdy ze zdziwieniem zadałem pij 
tanie dlaczego w IX klasie jego szkoły na 88 ucznió w 
jest tylko 6 zetempowców.

STASZEK od dość daw­
na stara się o przyjęcie; 

do organizacji młodzieżowej. 
Już dwa lata temu, chcć nie 
miał jeszcze wymaganego 
wieku, ze względu jednak na 
dobre postępy w nauce sta­
nęła sprawa jego wstąpienia 
do ZMP. Miał już w rękach 
deklarację, co nie jest rzeczą 
taką prostą, bo — jak powia 
da — „u nas trzeba i za tym 
pochodzić“. W końcu zebra­
nie, na którym miał być przy 
jęty do koła — nie odbyło 
się. Po prostu pod koniec ro 
ku szkolnego, w nawale za­
jęć zabrakło czasu.

W ub. r. zdarzyło się, że 
cała klasa zwagarowała z 
ostatniej lekcji gimnastyki. 
Staszek wziął udział w tej 
lekkomyślnej imprezie. Ucz­
niowie zostali srogo ukara­
ni. Wycofano też deklaracje 
kandydatów do ZMP. Potem 
klasa naprawiła swoje błędy. 
Znikły trójki ze sprawowa­
nia, ale w sytuacji Staszka 
o tyle nie nastąpiły zmiany, 
że gdy miał już upragnioną 
piątkę — znów nie było o- 
gólnoszkolnego zebrania.

W tym roku znów, właśnie 
w dniu przyjmowania do 
ZMP, Staszek zachorował na 
grypę. Kiedy odbędzie się na 
stępne takie zebranie — Sta 
szelc nie wie. Jest już wyraź 
nie znużony oczekiwaniem.

— Przeczuwam — mówi — 
że kiedy już nawet w szkole 
wszystko będzie załatwione, 
to znów w Dzielnicy coś mi 
stanie na przeszkodzie. (I w 
dzielnicowym zarządzie przyj 
mowanie nowych członków 
odbywa się niezmiernie rząd 
iko).

Tak więc formalne prze­
szkody — zbyt odlegle w 
terminach daty zebrań ogól 
noszkolnych — są jedną z 
przyczyn, dla których mio 
dzież pozostaje przez dłu­
gi czas poza szeregami 
ZMP, odcięta jest od swo­
jej organizacji, czasem 
zniechęca się do niej. Ze 
smutkiem stwierdziłam, że 
Staszek opowiadał swoją 
historię z miną petenta, 
drepczącego od okienka do 
okienka w najbardziej zbiu 
rokratyzowanym urzędzie.

WIĘCEJ ZEBRAŃ 
OGÖLNOSZKOLNYCH
ZY kosztem zebrań w po 

^ szczególnych klasach nie 
można by na przykład zwięk 
szyć liczby zebrań ogólno- 
szkolnych do 4—5 w roku? 
Mobilizowałoby to 
młodzież pragnącą 
do ZMP do lepszego sprawo­
wania, staranniejszej nauki, 
cel byłby jakiś bliższy, bar­
dziej uchwytny, a nie odleg­

ły o dwa lata — i to w tym 
niecierpliwym, młodzień­
czym okresie. Nadto, system 
taki pozwoliłby za każdym 
razem przyjmować rozsądną 
liczbę kandydatów, uroczy­
ście organizować zebrania. 
To przecież rzeczy wcale nie 
błahe. Tymczasem...

Tymczasem bywa tak, że 
na jednym zebraniu omawia 
się kandydaturę mniej wię­
cej 40 chłopców. Licząc 
skromnie (po 5 minut na o- 
sobę) „posiedzenie“ ciągnie 
się 3—4 godziny. . Praktyka 
wręcz niedopuszczalna.

A oto wypowiedź na ten 
temat kolegi Staszka, Rysia 
S. z VIII klasy.

W dniu, w którym miał zo 
stać zetempowcem, od rana 
był bardzo wzruszony. Mat­
ka podarowała mu piękny, 
czerwony krawat i zetempow 
ską koszulę, ojciec, wycho­
dząc z domu, uścisnął mu rę­
kę, czego codziennie nie ro­
bi. Rodzice Rysia są partyj­
ni, od dawna chłopaka przy­
gotowywali do tego wielkie­
go dnia. Wieczorem syn wró­
cił do domu — bynajmniej 
jednak nie w podniosłym na 
stroju. Tego dnia miał osiem 
lekcji, a bezpośrednio potem 
zebranie. Przyjmowano do 
koła trzydziestu dwóch no­
wych członków. Gdy przysz­
ła kolej na Rysia, był już 
niemal nieprzytomny ze zme 
ożenią i głodu. Nie pamięta 
nawet, czy mu kto gratulo­
wał. Gdy dziś o tym opowia­
da, we wspomnieniu dominu 
je nuta: byłem głodny i sen 
ny...

PO CO TEN EGZAMIN?

gazety i wiedzieć, co się dzie 
je na szerokim świecie — 
oświadczają.

— A jeśli nie czyta? A mo 
że właśnie ądział w pracy 
koła zachęciłby go do tego 
— zauważyłam. Rysio po­
błażliwie uśmiechnął się, a 
potem wyjaśnił:

— Każdemu z przyjmowa­
nych stawia się pytanie, dla 
czego wstępuje do ZMP. Je­
śli mówi, iż dlatego, że chce 
budować socjalizm itd., to w 
porządku... A jeśli twierdzi, 
że chciałby się podciągnąć, 
że szuka dobrych przyja­
ciół, żę chciałby się nauczyć 
właśnie nowych rzeczy, to — 
różnie bjwra... Do ZMP po­
winni przecież należeć naj­
lepsi, uświadomieni i wyro­
bieni, a więc tacją którzy już 
czytają gazety...

Trudno mi powiedzieć, jak 
głęboko Rysio i jego kole­
dzy są przekonani o słuszno­
ści tego twierdzenia. Ale fak 
tem jest, że trzeba im je wy 
perswadować i to jak naj­
rychlej.

Trzeba usunąć grunt dla 
chełpliwej przemądrzałości 
(„jakie to ja inteligentne py 
Lanie wymyśliłem“), dla groź 
nego zjawiska: deklaranctwa 
i operowania sloganowymi 
formułami (nota bene, warto 
by chyba skończyć ze stereo 
typowym pytaniem: dlaczego 
chcesz wystąpić do organiza­
cji?). Zbyteczny jest przera* 
żający nieśmiałych chłopców 
i dziewczęta egzamin, nie- 
praktykowany nawet przy 
wstępowaniu do partii.

I wreszcie: młodzież musi 
zdobyć przekonanie, że ZMP 
to nie organizacja spiżowych 
ideałów, najzacniejszych mło 
d3reh starców, czy tp. Do 
ZMP mogą i powinni nale­
żeć nawet tacy chłopcy t 
dziewczęta, którzy mają je­
szcze wiele błędów, ale i do­
brą wolę. Szeroko trzeba o- 
tworzyć wrota tej organiza­
cji — po to właśnie, by w jej 
szeregach wychowywała się 
i rozwijała nasza młodzież.

F. B.

1 wreszcie ostatnia i chyba 
■*- najważniejsza sprawa: 
mam. na myśli pytania, jakie 
padają przy przyjmowaniu 
młodzieży do ZMP, kryteria, 
jakimi zespół kieruje się 
przy ocenianiu kolegów. Oto 
kilka autentycznych pytań, ja 
kie zadają sobie nawzajem 
15 — 18-letni młodzi ludzie: 
„Jak powstała ONZ i co 
wiesz o tej organizacji?“, 
„Co to jest „Anzus?“, „Zagad 
nienie paktu atlantyckiego''. 
Trzeba przyznać, że taki eg­
zamin z polityki zagranicz­
nej oblałby niejeden dzia­
łacz społeczny. Nie muszę 
chyba nikogo zapewniać, że 
pytający sami nie zawsze wie 
dzą, jaką odpowiedź powinni 
otrzymać.

O dziwo, chłopcy twier­
dzą jednak, że orientacja w 
tych zagadnieniach słusznie 

przecież I jest W3rmagama (chwilę przed 
wstąpić tem przyznali, że sami nie 

bardzo poradziliby sobie z ty 
mi kwestiami). Jeśli ktoś 
chce być członkiem koła 
szkolnego ZMP, musi czytać

Ciekawostki
WĄTPLIWY „ZAMEK11
"VT IEZBYT wyraźną mi- 

^ nę musiał mieć jeden 
z czlonkóiu parlamentu po 
ludniowo - afrykańskiego 
w Capetown, kiedy w 
wieczór wigilijny — za­
miast spodziewanych go­
ści — w mieszkaniu jego 
zjawiła się policja specjał 
na, działająca na podsta­
wie ustawy o zwalczaniu 
komunizmu. Policja przy­
była, aby... sprawdzić, czy 
członek parlamentu nie 
zaprosił przypadkiem na 
wigilię osób, „do przyj­
mowania których nie jest 
upoważniony

Wzruszająca doprawdy 
troska rządu o prywatne 
życie obywateli! Angiel­
skie przysłowie głosi 
wprawdzie: „Mój dom
jest moim zamkiem: bu­
rza może zuejść, deszcz 
może wejść, ale król nie 
może wejść“. Trzeba je 
jednak obecnie najividocz- 
niej uzupełnić) „Za to po­
licja może wejść o każdej 
porze i w każdym celu“. 
Jakoś krucho z tym „zam­
kiem“...

GODNE POCHWAŁY 
USTĘPSTWO

SŁYNNA z gwatemal­
skiej awantury Uni­

ted Fruit Company zawar 
la obecnie z rządem Ca­
stillo Armasa układ, na 
mocy którego obejmuje z 
powrotem w posiadanie 
wszystkie stvoje tereny, 
skonfiskoiuane w okresie 
wprowadzenia reformy 
rolnej przez rząd prezy­
denta Arbenza.

Przez wdzięczność za 
ten wspaniałomyślny gest 
Armasa United Fruit 
Company powzięła równie 
wspaniałomyślną decyzję: 
postanowiła mianowicie 
wycofać swoje żądanie od-

ze świata
szhodoivania za „wyxvlasz- 
czenie“ w wysokości 15 
milionóio dolarów. A trze 
ba przyznać, że było to 
żądanie niewąskie!

GDZIE JEST
DEGRELLE?

"D ZĄD belgijski zawe- 
*-»- zwał do kraju swego 

ambasadora iv Hiszpanii, 
aby odbyć z nim specjalną 
konsultację w sprawie Le 
ona Degrelle, kolaboracjo- 
nisty z czasów hitlerow­
skiej okupacji.

Konsultacja nie jest 
łatwa. Rząd belgijski za­
żądał bowiem od rządu hi­
szpańskiego wydania De- 
grelle‘a, otrzymał jednak 
odpowiedź, że nie wiado­
mo, gdzie Degrelle obec­
nie przebywa. Ponieważ 
Degrelle brał ostatnio u- 
dzial w oficjalnej uroczy­
stości 7o Hiszpanii, należy 
przypuszczać, że miejsce 
jego pobytu, to tajemnica 
służboiua....

CHaaiSH
12 STYCZNIA 1876 R.

urodził się JACK LONDON, pi­
sarz amerykański, który zdobył 
ogromną popularność na całym 
świecie. Popularność ta jest wy­
nikiem zarówno wielkiego reali­
stycznego talentu pisarskiego Jac 
ka Londona jak i jego bojowej, 
humanistycznej postawy wobec 
życia oraz demokratycznej 1 po­
stępowej tendencji w całokształ­
cie twórczości, a szczególnie w 
jego najwybitniejszych dziełach, 
jak „Martin Eden“, „żelazna sto 
pa“, „Wilk morski“ i inne.

12 STYCZNIA 1945 R.
rozpoczęła się potężna ZIMOWA 
oybnsywa Wojsk radziec­
kich I POLSKICH NA LINII 
WISŁY. W rezultacie tej ofensy­
wy okupant hitlerowski przepę­
dzony został z terytorium Polski, 
Armia Radziecka podeszła na 
przedpola Berlina

197097
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Sesje
egzaminacyjne
na wyższych 

uczelniach
Na wszystkich wyż­

szych uczelniach rozpoczy 
nają się zimowe sesje eg­
zaminacyjne. Egzaminy 
odbywają się w prze­
dedniu II Zjazdu ZMP, 
toteż studenci dokładają 
starań, aby wypadły one 
jak najlepiej.

Studenci sopockiej WSE 
są już w toku egzaminów. 
Sesja rozpoczęła się 1 
stycznia i trwać będzie do 
22 bra. włącznie.

Na POLITECHNICE 
GDAŃSKIEJ egzaminy 
międzysemestralne odby­
wają się w dniach od 10 
do 31 bm., po czym nastą 
pi przerwa do 6 lutego 
włącznie.

Studenci WYŻSZEJ 
SZKOŁY PEDAGOGICZ 
NEJ przystępują do egza­
minów w dniach od 20 
bm. do 15 lutego. Przer­
wy semestralnej na WSP 
nie będzie.

AKADEMIA MEDYCZ­
NA przeprowadza egza­
miny od 20 bm. do 10 
lutego. Przerwa między­
semestralna trwać bę­
dzie 5 dni, to jest do dnia 

15 lutego.

Wkrótce sie przekonamy
czy smaczny chich i lepsze ..
bywają tylko na pokazach

— Chleb „Grahama“ i taki kwaśny?
— Trudno jeść ten „nałęczowski", bo pełno w nim 

grudek mąki!
Uzasadnione i częste są podobne narzekania. Zbyt 

częste i powszechne, aby tolerować dłużej złą jakość 
pieczywa, produkowane go w piekarniach Wybrze­
ża, Nie tylko konsumenci mają liczne zastrzeżenia. 
Przeproivaclzone w grudniu ub. r. przez Wojewódzki 
Inspektorat Pili badania laboratoryjne próbek pieczy­
wa, pobranych w piekarniach i sklepach detalicznych, 
dały w wielu wypadkach ujemne wyniki.

Niechlubne pierwszeń- ! duże pęknięcia. Należąca do 
stwo pod tym względem , Związku Spółdzielni Spoży- 
zajmują Gdańskie Zakłajwców piekarnia nr 2 w So­
dy Przemyślu Piekarni-1 pocie piecze chleb o mało 
czego z piekarniami nr 3 pulchnym miękiszu. Nie le- 
i 5 na czele. I piej spisują się również pie

Spośród 34 próbek predu karnie. Centrali Rolniczo

że kanaliki z powietrzem, co 
powoduje przedwczesny roz 
kład wędlin.

Każdorazowy 
odbiór wędlin 
przez sieć de­
taliczną MHD 
i PSS powi­
nien się od­
bywać przy 

współudziale 
kontrolerów 

WZMHM. Tym 
czasem w Gdańsku zupełnie 
zaniedbano tę ważną czyn­
ność. Jedynie w Gdyni, dzię 
ki stanowczej postawie MHD

Spółdzielczej.
Nieprzekonywające Jest tłuma­

czenie, jakoby wady te powstały 
wskutek złej Jakośol mąki. Nie­
mniej jednak WPHS powinno 
zwrócić większą uwagę na każdo 
razowe dostarczanie atestów 
laboratoryjnych, przez młyny, a 

ny. Również w Chlebie pszen {niezależnie od tego próbki otrzy
J „Imanych partu mąki łv»ria«łnym, pochodzącym z t-.j sa j wk,Snych laboratoriach 

mej piekarni, stwierdzono i ...
nadmiar wody. ! Skuteczniejszym jednak

sposobem walki z brakorob- 
stwem w produkcji piekar­
niczej będą zaostrzone sank

kej i GZPP, piętnaście było 
niezgodnych z obowiązujący 
mi normami. Chleb „Graha 
ma“ z piekarni nr 3 w Gdań 
sku zawierał około 3 proc. 
wody ponad dopuszczalną 
normę, a ponadto był kwaś-

pochodzące z 
5, oprócz nad-

Podwójne zwyciqslwo szkoły
w Sobówidzu

Na uroczystościach w Mal­
borku i Wejherowie, które 
zorganizowały dla szkół Re­
jonowa Zbiornica Złomu i 
Wojewódzka Zbiornica Prze­
mysłowych Surowców' Wtór­
nych w Gdańsku, wręczono 
zwycięskim zespołom mło­
dzieży nagrody pieniężne.

Szlkoła w Sobowidzu (pow. 
gdański) otrzymała 1000 zł 
za zbiórkę złomu żelaznego, 
zaś zasadnicza szkoła meta­
lowo-elektryczna w Malbor­
ku 600 zł. W zbiórce metali 
nieżelaznych zwyciężyła szko

Pieczywo, 
piekarni nr
miernej wilgotności posiada, kolegiów karno-orzeka- 
ło wewnątrz grudki mąki, a ą fad narodoch oraiz 
na wierzchniej skórce zbyt Jowanie kar halnych

i w postaci obniżenia lub na­
wet potrącenia premii.

Podobnie przedstawia 
się ś prawa na rynku mię 
snym. Kiełbasa „myśliw 
ska“ produkcji wytwórni 
nr 1 Elbląskich Zakła­
dów Mięsnych zamiast do 
puszczalnych 38, zawiera 
46 proc. wody, a kiełba­
sa zwykła przeszło 5 pro­
cent wody za dużo.

W innych wyrobach wsku 
tek niestarannego napełnia­
nia jelit powstają zbyt du-

Rola
Z. Kstkowskfej

w literaturze 
polskiej

W dniu 14 bm. (piątek) o 
godz. 18 w sali Teatru La­
lek przy ul. Grunwaldzkiej 
we Wrzeszczu prof, dr Bu- 
kowslti wygłosi odczyt pt. 
„Rola Zofii Nałkowskiej w li 
teraturze polskiej“.

Sprzedaż biletów w cenie 
1 zł w kasie Teatru Lalek 
i w Zarządzie Wojewódzkim 
TWP., ul. Grunwaldzka 
76/58.

ła z Małego Bukowca w po­
wiecie starogardzkim, otrzy­
mując 1000 zł nagrody, i za­
sadnicza szkoła metalowo- 
elektryezna w Malborku (600 
zł).

Za zbiórkę makulatury na 
grodzono szkołę w Rywałdzie 
(pow. starogardzki) 500 zł, 
zaś za zbiórkę tłuczki i bu­
telek szkoła w Sobowidzu 
— 300 zł. Szkoła w Sobowi­
dzu przoduje również w 
zbiórce szmat, za co otrzy­
mała nagrodę w kwocie 
200 zł.

Ponadto Wydział Oświaty 
Prezydium PRN w Pruszczu 
Gdańskim jest zdobywcą 
sztandaru przechodniego, u 
fundowanego przez CZPSW 
w Łodzi, a nauczyciele woj 
gdańskiego dziewięciu na­
gród pieniężnych i bardzo 
wielu nagród książkowych.

(j-a)

„Florencja — 
miasło sztuki"

gdzie O 
i hiedy®

TEATRY
Wielki — Gdańsk — ..Mazepa“

— g. 19—22
Lalek — Gdańsk — ,,Złoto kró­

la Megamona“ — g. 13.30
Dramatyczny — Gdynia — „Ta 

kle czasy“ — g 19—21.30
Kameralny — Sopot — „Panna 

bez posagu“ — g. 19—21.30
KINA

Według informacji Okr. Zarządu 
Kin w Gdańsku 

Gdańsk <— „Leningrad“ — „Au 
tobus odjeżdża 6.20“ — od 1. 14
— g 16, 18.15, 20.30. Wrzeszcz — 
„Bajka“ — „Cienie na torach“ —
Od 1. 14 — g. 16, 18, 20. „ZMP- 
owiec“ — „Awantura o dziecko“
— od 1. 16 — g. 16, 18, 20. Nowy 
Port — „1-szy Maja“ — „Brama 
nr 6“ — od 1. 12 — g. 17, 19. Oli­
wa — „Delfin“ — „Zagubione 
dzieciństwo“ — od 1. 16 — g. 16,
18 20.

Sopot — „Bałtyk“ — „Proces 
przeciwko miastu“ — od 1 18 — 
g. 15.30, 17.30, 19.30. „Polonia“ — 
„Złodzieje i oolicjanci“ — od 1.
13 — g. 16, 18, 20.

Gdynia — „Atlantic“ — „Eks­
pres z Norymbergi“ — od 1. 14 — 
g. 15.30, 17.30, 19 30. „Goplana“
— „Kiedy się pobierzemy“ — od 
1 18 — g. 16, 18, 20. „Warszawa“
— „Młodzieńcze lata“ — od 1. 12 Ł
— g. 16, 18, 20. Chylonia — „Pro- 7 
mień“ — „Poemat o miłości“ — ( 
cd 1. 14 — g. 17, 19. Grabówek — / 
„Fala“ — „Przybrana córka" — i 
Od 1. 14 — g, 18. 20. Orłowo — / 
„Neptun“ — „Dzielnica cudów“ i
— od I. 18 — g. 17. 19. ’

Wejherowo — „świt“ — „Las“ \
Is — od 1. 12. Lębork — „Fre- / 
gafa“ — „Babla“ — od 1. 14. 
Pruszcz — „Krakus“ — „Ham­
let“ — od 1. 18. Puck — „Mewa“
— „Dygnitarz na tratwie“ — od (
1 12. Jastarnia — „Hel“ — ,Ka- ) 
wiarnia przy głównej ulicy“ — i 
od 1. 14. Łeba — „Rybak“ — ) 
„Królowa balu“ — od L 16. *

Dnia 18 stycznia o godz. 19 
w auli Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Sopocie 
przy ul. Grunwaldzkiej 
prof, mgr Wacław Miele- 
szyński wygłosi referat (po­
łączony z dyskusją) pt. ,,Flo 
rencja — miasto sztuki“ (o- 
kres Renesansu).

Referat ten jest czwartym 
z cyklu referatów organizo­
wanych w br. akademickim 
przez radę miejscową przy 
Państwowej Wyższej Szkole 
Muzycznej w Sopocie

Niewątpliwą poprawę sy­
tuacji przyniesie tu również 
stosowanie analogicznych 
sankcji, jak w przemyśle 
piekarniczym.

Ponadto — jak informuje 
•kierownik laboratorium WI 
PIH inż. Roman Nowakow­
ski — projektowane jest zor 
ganizowanie wystawy połą­
czonej z gustacją produk­
tów. W wystawie wezmą u- 
dział wszystkie placówki 
produkcyjne. Jednak dla 
konfrontacji jakości wyro­
bów — część zakładów przy 
gotuje swe wyroby specjal­
nie na wystawę, część nato-

MIGAWKI
Wyfatee/żti

Lora — tancerka
Tancerka to 

~ dość oryginalna.
Występuje we 
wspaniałym o- 
kryciu z zielo­
nych piór. Jest 
bardzo bezpośre

pugą, a można ją było oglą­
dać na ogólnopolskich elimi­
nacjach hodowców kanarków 
w Domu Drukarza w Gdań­
sku. (jota)

Ocb, fa hiurokrcrfai
Gdy mowa o biurokracie, 

1 dnia, wyzbyta staje nam przed oczami za- 
® wszelkiej manie- suszony urzędnik w tuyświe- 

ry, którą obser- conym garniturze, obłożony 
wujemy niekiedy stosami papierzysków. Ale 
u „gwiazd“ ta- biurokrata niekiedy daleko 

necznych. A przy tym pel- odbiega od tego symbolu. Mo 
na wdzięku i serdecz- że nim być np. konduktor
ności dla otoczenia (chętnie tramwajowy nr 376. Dnia 28 

miast nie będzie wiedziała o , podaje do uścisku łapki ub. rn. konduktor ten wyrzu- 
terminie pokazu i da swą iswym znajomym). A jak tań cii z „ósemki“ obywatelkę,

odbiór jakościowy wędlin isposlb^rzekonam^ s;I Izy «C*W Zupelnie można stracić któm chciala Przejechać je-
odbywa się komisyjnie. Brak 
tam jednak należytej syn­
chronizacji pracy między 
kontrolą MHD, a pionem 
poszczególnych odbiorców de 
talicznych.

i co dzień możemy 
smaczne pieczywo i dobre 
wędliny, czy tylko na poka­
zie.

W ten
głowę z zachwytu, gdy z den tylko przystanek z psem 

leiC wdzięcznie przegiętą główką (łagodnym psem myśliwskim) 
ręci się rytmicznie na drąż na pustym pomoście. A wy- 

ku, rzucił dlatego, że pies nie
Kim jest to cudo? miał kagańca. Przepisy nie
Nazywa się Lora. Jest pa- pozwalają! (d)(ełte)

Nigdy nie jest za
by rozpocząć 
nowe życie

r rpozno

Koncert
solistów

Opeiy Vlätszamkiej
W sobotę 15 bm. o godz. 

16 w Teatrze Wielkim w 
Gdańsku — Wrzeszczu i w 
niedzielę dnia 16 bm. o godz. 
15 w teatrze w Gdyni Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo Im 
prez Estradowych (dawniej 
„Art'os“) organizuje koncert 
solistów Opery Warszaws­
kiej z udziałem Barbary Bit­
tnerówny (taniec), Lesława 
Finzego (śpiew) i Witolda 
Grucy (taniec).

W programie pieśni, arie 
operowe i operetkowe, tańce 

j charakterystyczne oraz frag­
menty z baletu „Romeo i Ju 
lia“. '

Słowo wiążące — Bogus­
ław Kobiela i Zbigniew Cy­
bulski, akompaniament — 
Jerzy Gączck.

Przedsprzedaż biletów od 
12 bm. we wszystkich od­
działach „Orbisu“ w trój- 
mieście.

Dwie młodziutkie siostry 
— Cyganki, Longina i Józia 
F., trochę się droczą, ale o- 
czy śmieją się im z ochoty 
do tańca i śpiewu. Po chwili 
młodsza kołysze się już w 
takt tęsknej, cygańskiej pio­
senki, śpiewanej przez star­
szą przy akompaniamencie 
oklasków rozbawionych 
dziewcząt, zebranych pod 
choinką noworoczną.

Sala świetlicowa w schro­
nisku dla nieletnich w Sopo 
cie podczas tej ciekawej im­
prezy wygląda tak, jak i wie 
le innych świetlic na Wy­
brzeżu, tyle tylko że może 
jest staranniej udekorowa­
na.

Za to te kilkunastolet­
nie dziewczęta, zebrane na 
uroczystości choinkowej 
stanowią dość skompliko

Jan Chuta, jak i pełni po­
święcenia wychowawcy mie­
li z nią dużo kłopotu.
Teraz już nie zaczepia ko­

leżanek, uczy się lepiej, sta­
ła się bardziej opanowana, 
uczynna, koleżeńska, tak 
zresztą, jak i mała Karola 
K. o złotym sercu, równie 
pobudliwa zarówno do złego, 
jak i do dobrego. Na Karolę 
fatalny wpływ wywierał 
dom rodzinny, gdzie wszyst­
ko popychało ją do kradzie­
ży, do łamania praworząd­
ności.

KORZYSTNY WPŁYW
Pobyt w schronisku dla nie 

letnich, choć tak krótki, ma 
jednak wyraźnie, korzystny 
wpływ na większość zatrzy­
manych tu dziewcząt. Tu, w 

wane środowisko, reprezen! schronisku, dzięki troskliwej 
tujące bogactwo typów, z j opiece i upartej pracy wy- 
których (każdy niemal jest j chowawców zaczynają one 
wyjątkowo interesujący i pojmować sens uczciwego, 
dla psychologa i wycho- spokojnego życia, 
wawcy. Dlatego tak dbają o czy

Wspaniała była 
choinka

Mnóstwo niespodzianek 
dla 80 dzieci pracowników 
przygotowała rada miejsco­
wa przy Państwowej Operze 
i Filharmonii Bałtyckiej, or­
ganizując dla nich choinkę 
noworoczną.

Najlepsi soliści opery wy­
stąpili z najładniejszymi 
piosenkami dla swych ma­
łych gości.

Dużo radości (i paczek z 
łakociami oraz kolorowych

Męskie - dla liliputów
W sklepach MHD w Gdań 

sku trudno w ostatnich 
dniach znaleźć męskie wkład­
ki do butów, tekturowe czy 
filcowe. Wkładki są, ale je­
dynie w rozmiarach chłopię­
cych. A najdziwniejsze jest 
to, że każda para zaopatrzo­
na jest w fabryczną opaskę 
z napisem „wkładki męskie 

Czyżby zaopatrzeniowcy 
MHD w ten napis uwierzy­
li? A może w zaopatrzeniu 
pracują same kobiety o ma­
łych stopach? Czyżby jednak 
nie miały nawet wyobraże­
nia, że na świecie istnieją 
stopy o nieco większych roz­
miarach? (w)

Z RÓŻNYCH STRON 
KRAJU

Każda bowiem z tych mło 
dziutkich dziewcząt ma ja­
kiś „grzech“ na sumieniu, a 
często nie z własnej winy 
jest już u progu życia w ko­
lizji z prawem. Teraz prze-

stość i porządek w swych 
sypialniach, dlatego garną 
się do nauki, tyle zapału 
i pomysłowości wykazują 
w organizowaniu wspól­
nych rozrywek.
Są oczywiście i takie, z 

którymi trudniej jest zna- 
bywa w schronisku zatrzy-heźć wspólny język. Do nich 
mana do czasu, aż sąd dla j należą Aniela W., która „krę 
nieletnich w Sopocie roz- j ci« na każdym kroku, lub A- 
strzygnie jej sprawę. Reja rm obojętna na wszel-

Na przykład recytująca te'kie dobre rady i wskazania 
raz ze swadą satyryczny j Ale i one z czasem zrozumie

czapeczek z papieru) przy­
niósł sędziwy Dziadek 
Mróz. A potem rozpoczęła 
się wspaniała, kilkugodzinna 
zabawa choinkowa, przepla­
tana śpiewem i tańcami.

Zimno panuje w sklepie 
cukierniczym gdyńskiego 
MttU. Ekspedientka zaciera 
zgrabiałe ręce i przytupuje
co chwila. Tajemnica lodo-

7jffSZ.°, ^ll^!ejhfnl^n,iVwatej temperatury wkrótce
się wyjaśnia; klienci bowiemjego współautorka Danuta j w życiu jest droga uczciwej 

Z. Taka układna, taka na pracy i nauki, 
i pozór swobodna w obcowa- \ Sądząc po rezultatach do- 
I niu z ludźmi, Danusia jest tychczasowej pracy wycho- 
dość awanturniczym typem, wawczej, mieszkanki schro- 
a do schroniska dla nielet- niska wyrosną na wartościo- 
nich w Sopocie przybyła z we, potrzebne krajowi oby- 
podobnego zakładu w głębi watelki. 
kraju. Zarówno kierownik (jota)

niekiedy bardziej interesują 
się warunkami pracy ekspe­
dientów, niż kierownictwo
MHD.

—• Nie udało mi się rozpa­
lić w piecu —wyjaśniła eks

»Wirtntikrągi«
Taką nazwę będzie nosił 

od stycznia br. miesięcznik, 
ukazujący się dotąd pod ty­
tułem „W obronie Pokoju“.

Styczniowy numer „Wid­
nokręgów“ przynosi m. in. 
artykuły pt. „Odkrycia i wy 
nalazki w 1954 r.“, „Malarz 
światła Henri Matisse“, „Jak 
Goering wskrzesił Luftwaf­
fe“ „Gerard Philipe nie chce 
być gwiazdorem“, nowelę 
Czechowa „Małżonka“ or ; 
Andre Kedrosa „Podróż do 
Paryża“ itd.

Warunki prenumeraty: 
kwartalnie 7,50 zł„ rocznie 30 
zł. Cena 1 egz. — 2,50 zł.

»fszczęihość« czy... 
marnotrawstwo

tylko miał węglowy. Marznę 
od rana, Prosiłam o trochę 
węgla na rozpalenie, ale na- 
próżno...

Sklepy MHD w Gdyni nie 
otrzymują również drzewa 
na podpałkę. Czym więc roz­
pala się ogień, spytacie? Co 
jest pod ręką: papierem ga­
zetowym, pakowym, opako­
waniami: pięknymi, nieuszko 
dzonymi pudełkami tekturo­
wymi po cukierkach i czeko-
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Niebieskie
drogi

— Chodzi — odrzekł Elmer. — Zaraz na­
dam meldunek.

— Nadawaj. Pewnie pójdziemy wyżej.
Potem do kabiny nawigacyjnej:

— Heniek, wchodzimy nad morze.
I — głos Dobrowolskiego:
—- Dobra. Steruj 170 st., możesz iść przez 

chmury.
Łomot silników potężnieje. Cygan kładzie 

dłoń na gałkach dźwigni, zestraja rytm, żeby 
nie jęczały. Flisak śledzi poruszenia jego pal­
ców, spogląda na licznik obrotów, którego 
strzałka wolno posuwa sie w górę: 1.800 — 
1.200 — 2.000...

Za oknami kabiny przewiewa ciemny we­
lon — jeden — drugi. — Potem bliska, gę­
sta ciemność jak sadza opada z góry i pędzi 
w tył. Od dawna nic już nie widać w dole: 
ani morza, ani wysp i wysepek, ani brzegu 
na prawo. W jasnej kabinie profil Piotra od­
bija się w szybie, pulsują manometry, buso­
la przestaje się wahać i 170 st. staje nad kre­
ską kursową.

Nagle maszyna wysiada i rzuca się w gó­
rę, jakby skacząc przez niewidzialny próg. 
T zaraz nerwowy chybot w lewo, w prawo, 
znów w lewo — jak potknięcia na wybo­
jach.

Natychmiast reagują przyrządy: sztuczny

horyzont, wariometr, szybkościomierz. 
Wszystko uspokaja się na chwilę — i znów 
przechył! Znów uskok! Obryw! Unik!

— Tańczy — mówi Flisak.
Piotr rzuca mu krótkie spojrzenie.
— Nawet nie tak bardzo. Sama wraca. 

Dobrze leży w powietrzu.
Cygan spogląda na wysokościomierz. Wska 

zówka mija 2.100 metrów. Trzeba włączyć 
ogrzewanie kabiny pasażerskiej, bo chłód 
wciska się do wnętrza. Józkowi nadarza się 
sposobność krótkiej rozmowy z panną Zosi -' 
na ten temat. Ale Piotr natychmiast czuje na 
sterze większe obciążenie ogona.

— Kogo tam nosi po gondoli?
Flisak odwraca się i widzi tych dwoje 

w tyle, u grodzi przedziału bagażowego.
—-^To Cygan — mówi do Piotra. — Tr 

szedł uregulować ogrzewanie. Piotr spogląda 
w lusterko przed sobą, parska śmiechem.

— To po waszemu nazywa się o?ro 
nie?! Zawołaj go, niech je sobie reguluje kie­
dy indziej, nie teraz, jak lecimy na przy­
rządy!

Cygan wraca trochę zmieszany.
— Bo ona sobie nie mogła poradzić z od- 

wietrznikami — tłumaczy się.
Elmer wychyla głowę i wykrzywia po­

ciesznie twarz, która nieodparcie przypora 
na dziadka do orzechów.

—- Swojej babci opowiadaj, wiesz?
— A ty pilnuj swojego oscylatora, bo 

jak ci znów nawali...
— To co?
— To się będziesz czuł, jak żaba w pu­

drze — oświadcza Cygan.
Ta groźna przepowiednia, ^:zy też ostrzeże 

nie poparte niezwykłym porównaniem, odno

vedientka — bo otrzymałam ladkach, a w sklepach spo­
żywczych — po makaronie i 
herbatnikach... Niekiedy uda 

I / się nawet ekspedientom po­
rozbijać na drzazgi jakąś 
skrzynkę, pozostawioną przez 
niedbałych pracowników tran 
sportu.

si skutek: Włodek wraca do odbiornika ^ 
usiłuje odtworzyć sygnały dochodzące wśród 
trzasków i nieustannego chrobotania bliż­
szych i dalszych wyładowań w chmurach. 
Lecz teraz owe zakłócenia odbioru nie są 
spowodowane niedomaganiami aparatury. Po 
wietrze jest przesycone elektrycznością; wraz 
z frontem niżowym nadciąga burza elektry­
czna.

Oto raz pp raz mrugają żarówki, drobne 
iskierki kłują w palce, gdy ktoś zbliży dłoń 
do metalowych uchwytów i rękojeści, ska­
czą pomiędzy zaciskami szyb, przebiegają po 
krawędziach skrzydeł niewidocznych w mro­
ku, siadają na śmigłach. Busola drga, cza­
sem odchyla się to w lewo, to w prawo, jak 
by z powątpiewaniem kręciła głową. Nie 
można już na nią liczyć z całą pewnością.

Ale gruba warstwa chmur zaczyna tu i 
ówdzie blednąć. Rozpylona sadza za okna­
mi przybiera odcień popiołu, potem blednie, 
robi się matowesrebrzysta i wreszcie 
opada w dół, a z lewej strony do kabiny za­
gląda księżyc w pełni.

Jest jeszcze nisko, jeszcze trochę żółtawy, 
ale za to gwiazdy świecą jak brylantowe gu 
zy na aksamicie nieba. Pod maszyną, która 
teraz błyszczy jak wielki szczupak płynący 
w krystalicznej toni, leżą ławice pereł, wzno 
szą się rozpostarte skrzydła olbrzymich ła­
będzi, wyrastają śnieżne poszarpane grzbie­
ty górskie i kopuły świątyń, ścielą się długie 
smugi puchu, odwijają się w górę pierzaste 
grzebienie zwiewnych fal. Na olśniewającej 
bieli kładą się cienie popielate, szare i czar 
ne. Gdzieniegdzie otwiera się przepaść bez 
dna lub spiętrza eię wzdęte, pękate grono 
kulistych bań. (Dalszy ciąg nastąpi)

Tak to w tym czasie, kie­
dy MHD robi złotówkowe o- 
szczedności na drzewie opa­
łowym, nasza gospodarka 
tracĄ każdego dnia setki zło­
tych, palonych w piecach w 
postaci kartonów i skrzynek. 
A przecież istnieją rozporzą­
dzenia PKPG o zwrocie opa­
kowań nie tylko drewnia- 
nych, ale i tekturowych.

Jeśli już nie opłaci się od­
syłać pudełek wprost do fa­
bryki — sprzedawajcie, o kie 
równicy MHD, opakowania 
tekturowe klientom, którzy 
nieraz uganiają się po ca­
łym mieście, żeby kupić 
gdzieś tekturowe pudełko.

(am)

7961
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SMiAŁOt mmke
Przesolili.,,

Przed paru tygodniami ze­
psuł mi się kran od pieca ką 
pielowego w łazience. Gdy 
zwróciłem się do Spółdzielni 
Drobnych Usług Remonto­

wych z prośbą o reperację, 
powiedziano mi, że zapew­
ne wytarły się zawory i wy­
starczy założyć nowe uszczel 
nienie, a z kranu przestanie 
cieknąć. Reperacja miała 
kosztować kilkanaście zło­
tych.

Po pewnym czasie zgłosili 
się ślusarze, stwierdzili, że 
kranu nie da się zreperować, 
a trzeba założyć nowy. Zgo­
dziłem się i robota została 
wykonana.

Wkrótce otrzymałem pocz­
tą rachunek, składający ię 
z mnóstwa niezrozumiałych 
dla zwykłego śmiertelnika 
pozycji, zakończony sumą do 
zapłacenia: zł 134.99. Jedno 
w nim jest jednak niewąt­
pliwe — to, że zwykła wy­

miana kranu nie powinna ty 
le kosztować.

Szary obywatel 
Sopot

1 my tak sądzimy, — a 
jeśli nawet rachunek wy­
stawiony byt na podsta­
wie cennika — należy zre 
widować cennik. O zaję­
cie stanowiska prosimy 
Woj. Związek Spółdzielni 
Pracy. Red.

(iRumjtAimmi
MŁODZIEŻ CHCE SIĘ BAWIĆ

Pusto t głucho było w noc syl­
westrową w świetlicach Pruszcza 
Gdańskiego — żali się nasz MJo- 
dy Czytelnik. — Odbyła się tyl­
ko jenna zabawa w szko.e TPD, 
która nie mogła wszystkich chęt­
nych pomieścić. Szkoda, że ZMP 
nie pomyślało o zorganizowaniu 
zabawy — trzeba o tym pomy­
śleć w karnawale. Młodzież ma 
trawo do radości 1 tańca.
O WYPADEK NIE TRUDNO

Nie ustają narzekania na złą 
pracę promu nr 4 na Motławie. 
Nasz czytelnik, ob, J. M. z Gdań­
ska, opisuje taki fakt: oto spie­
szący do pracy robotnicy pobli­
skich zakładów sami uruchomili 
prom, nie mogąc doczekać się 
spóźnionej obsługi. Przystań pro­
mu przy Siennej Grobli tonie w 
ciemnościach, gdyż od szeregu 
tygodni nie wymienia się zepsu­
tej żarówki. Przy 'akim braku 
opieki ze strony WPK GG — go­
spodarza promu — nie trudne o 
wypadek.

JWłATkO.

Dwa dalsze rekordy świata łyżwiarzy radzieckich
w Ałma Ata

Przestałem wierzyć...

W drugim dniu tradycyj- który jest gorszy od rekordu jwym rekordzistą świata w 
nych V zawodów łyżwiar- Uolski J. Kalbarczyka usta-1 wieloboju jest Sakunienko 
skich o nagrodę Rady Mini- łowionego na mistrzostwach

na fal) 202,16 m 
ŚRODA — 12 stycznia 1954 r.

615 — Muzyka — lok 6.30 — 
Kom. PIHM — lok. 6.31 — Mu­
zyka — lok. 6.33 — Kalendarz. 
6.40 — Aud. dla wychowawczyń
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Dyrektor delegatury 335-59 
Dział finansowy 320-94, Cen­
trala 350-41, Ogłoszenia 335-80. 
Pismo wydaje Instytut Prasy 
„CZYTELNIK“.
Zamówienia i wypłaty na pre­
numeratę „Dziennika Bałtyc­
kiego“ przyjmują listonosze. 
— Cena prenumeraty wynosi 
miesięcznie 5 zł „Dziennik 
Bałtycki“ można nabyć we 
wszystkich punktach sprzeda­
ży dzienników i czasopism. 
Druk. Gdańskie Zakłady Gra­
ficzne Gdańsk 
Zsm 91 — W-6-44

przedszkoli. 6.45 — Lehar: Wią­
zanka melodii z opt. „Paganini“. 
6 55 -— Program. 7.00 — DZIEN­
NIK. 7.15 — Mozaika muzyczna. 
7.33 — Stan pogody. 7.40 — Wiad. 
7.45 — Melodie i tańce ludowe. 
8.0G — Koncert. 11.50 — Komu­
nikaty. 11 55 — Serwis CZRM dla 
rybaków — lok. 11.57 — Sygnał 
czasu. 12.04 — Wiad. 12.10 — Me­
lodie ludowe różnych narodów. 
12 45 — Aud. dla wsi. 13.00 — 
Kom. PIHM. 13.10 — „Pierwcza 
jesień“ — opow. Iwana Grcmo- 
wicza 13.30 — Aud. dla młodzie­
ży. 14.00 — Wiad. 14.05 — Infor- 

imacje, 14.09 — Kom. o stanie 
i wód. 14 10 — Aud. dla klas III i 
IV 14.30 — Muzyka pop. 15.00 — 

! Muzyka operetkowa. 15.30 — Aud. 
I w wyk. studentów Państw. Wyż- 
j szej Szkoły Muzycznej w Warsza­
wie 16.00 — Radziecka muzyka 
ludowa. 16 30 — Reportaż ze Sto 
czni Północnej — lok. .7.00 — Z 

! życia Zw. Radzieckiego. 17.15 — 
Koncert organowy z Oliwy — 
Gdańsk 17 30 — Przegląd Wyda­
rzeń — lok. 17.40 — Muzyka rozr.
— lok. 18.00 — Radiowy Prze­
gląd Morski — lok 18.15 — Wiad 
18.20 — „Arcydzieła muzyki for­
tepianowej“ — w programie Pre­
ludium Sergiusza Rachmanino­
wa 18.50 — Poradnik językowy. 
19.00 — Muzyka i akt. 19.25 — 
Aud o książce. 19.45 — Koncert 
estradowy 20 40 — Reportaż lite­
racki. 2100 — Muzyka tan. 21.30
— DZIENNIK. 21.47 -- Wiad spor 
towe. 21.50 — Dziennik lwbacui
— lok. 22.00 — Ravel — .Godzi­
na hiszpańska“, opera. 23.00 — 
Koucert słynnych orkiestr rozryw 
kowych. 23.55 — OST. WIAD

, , _ , , . . Europy w Davos \v 1937 r. ostrow Kazachskiej SRR roz- 2A sek> Drugi z Poiaków i,e.
grywanych na wysokogór- wandowski był 49 z czasem 
skim lodowisku w Ałma Ata — 2.27,2, a Tlałka zajął osta- 
odbyły się biegi na 1500 i tnie mieisce 2.30,5.
10.000 m w konkurencji męż Z zawodników zagranicz- 
czyzn. nych najlepszy nn tym dys-

W biegu na 1500 m starto- tansie był Czechosłowak Ko- 
wało 51 zawodników, w tym lai, który zajął 36 miejsce —
41 łyżwiarzy radzieckich, 3 2.20,9 i poprawił o 1,5 sek 
Polaków, 2 Czechosłowaków dotychczasowy rekord CSR. 
i 5 Węgrów. j Na starcie bie • 10.000 m

Startujący w pierwszej pa’stanęło tylko 28 łyżwiarzy, 
rze zawodnik radziecki Mi- W konkurencji tej Polacy 
chajłow uzyskał na 1500 m nie startowali. Zwyciężył Sa 
czas — 2.11,2; rezultat lepszyjkitnienko w czasie —- 16.44,3 
o 1,7 sek. od rekordu świata i ustanawiając rekord ZSRR 
należącego od 1952 r. d0 Czaj przed Pawłowem — 17.00,0 i 
kina (ZSRR). Wynik ten po- Cjbinem — 17.04,1. Z zawód 
prawił następnie G/szin cza ników zagranicznych najlep- 
sem 2.09,8, ustanawiając no- szym był znów Czechosło- 
wy rekord świata. Trzeci wsk Kolar, który uzyskał 
czas uzyskał mistrz świata czas 17.30,5.
Sziłlcow — 2.11,4. i Punktacja wieloboju przy-

Zawodnicy polscy, mimo niosła szereg -wspaniałych 
że zajęli dalekie miejsca, po wyników. Sześciu zawodni- 
bili swoje rekordy życiowe, ków radzieckich uzyskało 
Najlepszym z Polaków był wyniki lepsze od rekordu 
Magierowski. Startował on świata, należącego od 1,949 r- • A4 I*
podczas gęstej mgły i zajął do Norwega Farstada i wy-1 J | [ffl f/g rfiCZUl ** *0 Wfl U
48 miejsce z czasem — 2.26,4, noszącego — 188,958 pkt. No, « «7

— 184.688 pkt.

Na szachownicach 
Wybrzeża

W pierwszej rundzie dru­
żynowych mistrzostw Polski 
Sparta (Gdańsk) wygrała 
bez trudu ze Startem (Łódź) 
w stosunku 7,5:2,5.

Dla gdańszczan punkty 
zdobyli: Żiembiński, Dreszer, 
Roszkowski, Klonowski, Wie 
czorek, junior Chołuj i Si­
korska. Sulik zremisował, a 
Szczepaniec i Andruszkie­
wicz przegrali.

Poważny sukces odnieśli 
w Rzeszowie gdańscy Budo­
wlani, wygrywając z miejsco 
wa Stalą 7:3, oddając przy 
tym dwa punkty walkowe­
rem.

Wygrali Baum, Niklas, 
Mnichowicz, Żuławski, Kru­
kowski i Sankowska. Mły­
nek i Sienkiewicz partie swo 
je zremisowali.

Dostałem na Nowy Rok 
świeżutki, jak z igły, ka­
lendarz. Wydrukowane są 
na nim różne daty, rocz­
nice, a ja... nie wierzę. 
Skąd się ta niewiara wzię 
la — opowiem.

Taką już mam dziwną 
funkcję: jestem specjali­
stą od rocznic — urodzin, 
śmierci (oczyioiście wiel­
kich ludzi), od wielkich 
wydarzeń historycznych 
itd. Jeśli ktoś chce xvie- 
dzieć, kiedy była np. bit­
wa pod Racławicami, albo 
kiedy urodził się Adam 
Mickiewicz — to do mnie 
jak w dym. A ja z kolei 
— jak w dym do kalenda­
rza i odpowiadam: „Bit­
wa pod Rasławicami? — 
U kwietnia 17 9Ą r., Adam 
Mickiewicz? — 2J+ grud­
nia 1798 roku“.

Wszyscy mi zawsze wie­
rzyli. Tymczasem od nie­
jakiego czasu ci, którzy 
pytali o rocznice, coraz 
częściej zarzucają mi nie­
prawdę.

Okazało się, na przy­
kład, że znany dramaturg

Kupon Konkursu-Plebiscyiu
Lisia najlepszych sportowców Wybrze

8.
9.

10.
Imię i nazwisko głosującego

Dokładny adres

Zawód

a w 1954 r.

TABELAj W czasie rozgrywek 7-oso- 
;bowych drużyn piłki ręcznej 
.doszło w ostatnią niedzielę 
do pewnych niespodzianek, 
jak wysoka wygrana Zrywu
TBM nad LZS Orunia w sto w nłedzielę 18 brn. w 
sunku 20:3 (10:2) i AZS AMGjnjHch uroczystości obchodu

1 Zryw TBM 
2. AZS PG
3 Zryw TWE
4 Zryw ZSM
5 LZS Orunia
6 AZS AMO

5 10:0 77:27
5 6:4 34:28
4 4:4 19:26
5 4:6 36:30
5 4:6 24:37
4 0:8 16:58

Wyciąć, wypełnić i wysłać do Redakcji „Dziennika 
Bałtyckiego“, Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, do dnia 17 
stycznia 1955 roku.

w stosunku 23:5 (11:2).
j

Dużą niespodzianką było 
zwycięstwo Zrywu TWF nad 
AZS PG w stosunku 7.4 
(4:2). W drużynie TWF naj­
lepiej zagrali Pisarski w a~ 
taku i Kromiszewski w bram 
ce

W AZS-ie tym razem ni­
kogo nie można wyróżnić, a 
najlepsi zawodnicy tego zes­
połu Skut i Tucki nie przed­
stawiają już tej wartości co 
w roku ubiegłym.

Trzecie spotkanie zakończy 
ło się zwycięstwem drużyny 
Zrywu ZSM nad LZS Oru­
nia w stosunku 7:2 (5:0).

500-lecia Gdańska i II Zjaz­
du ZMP przyjeżdżają do na 
szego miasta: były mistrz Pol 
ski w piłce ręcznej kotw' — 
AZS AWF i zespół mistrza 
Polski piłki ręcznej mężczyzn 
— Stal z Kuźni Raciborskiej.

W związku z tym rada tre 
nerów sekcji piłki ręcznej 
WKKF powołała następują­
cych zawodników do repre­
zentacji: Mendelko, Król,
Mieszczański, Gawdziewicz, 
Knops, Bartoszewski, Wą­
tłych, Forycki i Klimkiewicz 
z Gwardii oraz Mach II, Rei 
chel i Zacliaruk ze Zrywu; 
TEM i Kromiszewski, Pisar- 1 
ski i Wiński (Zryw TWF). j

Drużyna żeńska oparta bę' 
dzie na zawodniczkach Zry-j 
wu TWF, Gwardii i AZS. 1

angielski Bernard Shaw 
zmarł 1. XI. 1950 r„ a ja 
mówiłem, że 2.XI.. Bo tak 
mi powiedział kalendarz. 
Albo: ja twierdziłem, że 
Walery Wróblewski uro­
dził się 5. XII. 1836 r., a 
naprawdę urodził się 
15.XII. Albo koleżanka 
chciała coś napisać do ga­
zetki ściennej o Komuni­
stycznej Partii Francji, 
ja jej podałem, że pow­
stała ona 20.XII. 1920 r., 
a okazało się, że — 25.XII. 
Takich „omyłek“ było wię 
cej...

Kiedy zaglądałem do 
różnych miarodajnych en­
cyklopedii, stwierdzałem, 
że moi koledzy mają ra­
cję. A kto jest temu wi­
nien? Ja? Nigdy w życiul 
Po prostu wierzyłem, bo 
było wydrukowane. Win­
ne jest Polskie Wydaw­
nictwo Gospodarcze, które 
drukuje kalendarze z nie 
prawdziwymi datami i 
przez to wprowadza ludzi 
xv błąd. I to bardzo wielu 
ludzi w całej Polsce. No, 
bo rozumiecie, że kalen­
darz rozchodzi się po ca­
łym kraju. Wszyscy chcą 
mieć u siebie na stole ta­
kie urządzenie, które nie 
tylko pokazuje, jaki ma­
my dzień xv roku i jak da­
leko do wypłaty, ale i 
kiedy co się wydarzyło w 
czasach zamierzchłych i 
nowych.

Drukowanie fałszywych 
danych — to rzecz bar­
dzo szkodliwa, która mo­
że mieć najrozmaitsze 
przxjkre konsekwencje.

Kalendarzem posługu­
ją się nie tylko dorośli. 
Korzysta z niego również 
chętnie młodzież. Nie wol 
no podważać jej zaufania 
do naszych wydawnictw.

Moj.e sxnutne doświad­
czenia zdobyłem na sta­
rym biurkowym kalenda­
rzu z roku 195U. Kiedy 
otrzymałem nowy, na rok 
1955, natychmiast spraw­
dziłem, czy błędne daty 
zostały sprostowane. Oka 
zalo się, że jedne popra- 
vńono, a inne powtórzono. 
Do nowych błędów jeszcze 
nie dotarłem.

Za jakiś czas napiszę 
Wam o tym.

St. O.

FACHOWCY POSZUKIWANI
Wykwalifikowanych szkutników i silnikowców
kutrowych, 1 inżyniera (silnikowca) na stanowi­
sko szefa produkcji, 2 inżynierów lub techników 
(silnikowców) na stanowisko gł. technika i szefa 
D. K. T., 1 technika na stanowisko ref. przeciw- 
awaryjnego, 3 zaopatrzeniowców, 2 planistów 
zaopatrzenia, 3 maszynistki o wysokich kwali­
fikacjach zatrudni natychmiast P. P. i U, R. 
„Szkuner” — Władysławowo. 75-K
Zgłoszenia osobiste w dziale kadr PP i UR „Ar­
ka’1 w Gdyni, Waszyngtona 34. I piętro, pokój 
Nr 24.

Wykwalifikowanych konstruktorów i technolo­
gów okrętowych: kadłubowców, mechaników,
elektryków przyjmie Biuro Dokumentacji Re­
montowej Centralnego Zarządu Morskich Stocz­
ni Remontowych. Zgłoszenia: Centralny Zarząd 
Morskich Stoczni Remontowych Dział Kadr — 
Gdańsk, Wały Piastowskie 24. 83-K

St. księgowego finansistę przyjmie Gdańska Fa­
bryka Farb i Lakierów w Oliwie. Zgłoszenia 
przyjmuje: Sekcja Personalna Gdańskiej Fabry­
ki Farb i Lakierów w Oliwie, ul. Czerwonego 
Sztandaru 104 poprzez samodzielny Oddział Za­
trudnienia przy Prez, MRN w Gdańsku. Wa­
runki do omówienia. 84-K

OBWIESZCZENIA
rro/wsvKSKTOUi

Stosownie do uchwały Rządu o przyjmowa­
niu skarg i zażaleń, dyrektor P. P. Gdańskie Ko­
lejowe Zakłady Gastronomiczne przyjmuje za­
interesowanych w sprawie skarg i zażaleń od­
nośnie działalności placówek G. K. Z. G. w po­
niedziałki od godziny 15-tej do 17-tej w gmachu 
Dyrekcji G. K. Z. G. w Gdańsku, ul. Podwale 
Grodzkie Nr 9, pokój Nr 18. 82-K

OGŁOSZENIA DROBNE

NIERUCHOMOŚCI

KUPIE maszynę walizkową 
do pisania w dobrym sta- 
nle Zgłoszenia pisemne Na­
wieź, Wrzeszcz. Jesionowa 
4 1 66-P

S P R Z E DA Z

SPRZEDAM wóz ogumiony 
jedno lub dwukonny w do­
brym stanie PotrykUs Kle­
mens, Oliwa - Jelitkowo — 
Bosztynowa 10 m. 1.

SPRZEDAM plęclożebrowy 
centralny piec. komplet. So 
pot. 22 Lipca 55 m, 3 (po po 
łudnlu). 63-P

FURMAŃSKTE okucia pole­
ca ś. ednicki, Głowno Ło­
wicka 52. 78-K
SPRZEDAM piec przenośny 
kaflowy z płyta do gotowa­
nia. Sopot. Hanki Sawickiej 
5 m 2. \ 80-K

SPRZEDAM ubranie nowe 
100 proc. wełna brąz lub 
granat w paski, wielkość 
średnia. Gdynia, Wplnośń 
5—4a (Daszyńskiego). 160 G

SPRZEDAM radioodbiornik 
„Svrena“. Gdańsk. Ogarna 
28/4. godz. 17 172-G

PLATFORMY ogumione 3, 
5. 6-tonowe, konie — sprze 
dam. Gdynia tfel. 53-61. 74-F

SPRZEDAM kożuch duży. — 
Gdynia, Warszawska 16—4. 
tel. 53-17. 161-G

SPRZEDAM radia „Syrenę“ 
1 „Agę“ nowe. Nowy Port, 
ul Zamknięta 2/2. 170-G

TANIO sprzedam fisharmo­
nię. Gdańsk - Orunia, ulica 
Brzegi 42-2. 177-G

SPRZEDAM Okazyjnie mo­
tocykl „benelll“ w dobrym 
stanie. Gdynia . Orłowo — 
Aleja Zwycięstwa 53 »na­
przeciw WPK GG). 72-P

MASZYNKĘ do podnoszenia 
oczek sprzedam tanio — 
Wrzeszcz, Grażyny 20 m. 10 
Walas. I65-G

LOKALE

ZAMIENIĘ trzypokojowe sa­
modzielne mieszkanie z ku­
chnią, łazienką, wszelkimi 
wygodami w Tomaszowie 
Maz. na podobne w Oliwie, 
Wrzeszczu. Sopocie. Zgłosze­
nia : Sopot, Architektów 4 d 
m. 2, 77-P

ZAMIENIĘ pokój samodzłel 
ny w Gdańsku na pokój 
(może być przy rodzinie). 
Oferty Biuro Ogłoszeń „Pra 
sa“. Gdańsk, pod „154“

ZAMIENIĘ mieszkanie trzy­
pokojowe z kuchnią, wygo­
dami w Gdańsku na równo 
rzędne dwupokojowe Tele­
fon 414-02 godz. 7 — 15 He­
nia. 356-G

SAMOTNY technik poszu­
kuje pokoju umeblowanego 
przy rodzinie, najchętniej 
we Wrzeszczu lub Oliwie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń „Pra­
sa“, Gdańsk, pod „158“.

SAMODZIELNE mieszkanie 
1.5 pokoju z kuchnią we 
Wrzeszczu zamienię na sa­
modzielne dwupokjowe z 
wygodami w Sopocie Wa­
runki do omówienia. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń .Prasa" 
Gdańsk, pod „159“. 153-G

SAMOTNA pracująca poszu­
kuje pokoju umeblowanego 
w trój mieście. Wynagrodze­
nie dobre. Oferty Biuro O- 
głoszeń „Prasa“, Gdańsrc — 
pod „Pilne“. 171-G

KULTURALNY mężczyzna 
poszukuje pokoju umeblo­
wanego. Oferty Biuro Ogło­
szeń „Prasa“ Gdańsk, pod 
„178". 178-G

POSZUKUJE tresera dla psa 
owczarka alzackiego. Telef. 
343-29. 162-G

NAUKA

PRACA

POMOC domowa 1— gosposia 
potrzebna. Wrzeszcz, Fiszi- 
ia 5 m 2. 176-G

POTRZEBNA starsza pani 
do dziecka — dochodząca. 
Zgłoszenia: Wrzeszcz, Al.
Wciska Polskiego 20/4.

POTRZEBNA pomoc domo­
wa dochodząca od zaraz, — 
Zgłoszenia w godz. od 17—18 
Sopot Rokossowskiego 23/4.

STARSZA samodzielna oso­
ba zajmie się domem małej 
rodziny. Oferty Biuro Ogło­
szeń „Prasa“, Gdańsk, pod 
„Uczciwa“. 155 G

RETUSZERÓW portretowych 
dorywczo względnie na sta­
łe zatrudnię. Oferty „Pra­
sa“. Bydgoszcz, Pomorska 
1 pod nr ..166“. 711-K

KORESPONDENCYJNE lek­
cje języków obcych. Infor­
macje: Warszawa 10, skr. [grodzę. Zieliński, Gdynia 
68 72-K Mściwoja 2. 159-G

OSTROWSKI Paweł, Nowi­
ny 4 zgubił legitymicle 
służbowa wydaną przez PT 
MB Nr 10/54 166-G

ZGUBIONO pióro wieczne 
amerykańskie marki .Scha­
fer“ na trasie Wrzeszc*. Oli 
wa Gdynia. Zwrot wyna-

KURSY maszynopisania, cle 
nografli, stenotypii, we Wrze 
szczu. Grunwaldzka 76/78 
(róg Rutkowskiego) oraz w 
Gdyni. Abrahama 8, 61-K

ZGUBY

ZGUBIONO zaświadczenie 
wojskowe nr 1935 na nazwi 
ske Moczulski Ignacy, zair„ 
Gdańsk - Stogi. Jodłowa 
6/4 wydane przez referat 
wojskowy przy PLO. 73-P

ZGUBIONO zezwolenie Nr 
277 na sprzedaż kwiatów — 
Łokieć Zofia — Gdynia, ul. 
Starowiejska 52. 71-P

ZGUBIONO zezwolenie a? 
314 na sprzedaż kwiatów — 
HUs Magdalena — Al. Zwy­
cięstwa, Działka 1 Gdym*.

ZGUBIONO zezwolenie nr 
311 na sprzedaż kwiatów — 
Lipa Anna — Kopernika 9 
w Gdyni. 6)-P

BUDZISZ Walenty, zam w 
Kuźnicy zgubił kartę ewi­
dencyjną rybacką nr 257-R- 
54. 68-P

Zakupimy
PRZYCZEPY

3 tonowe w pełnym ogu­
mieniu. Warunki kupna 
do omówienia w R. P. 
M. G. Wejherowo, ul. 

Armii Ludowej 1 
tel. 465.

73-K

W dniu 9 stycznia 1955 roku zmarł

KAZiMIEHZ IANCEWICZ
nieodżałowany kolega i pracownik Dyrekcji 
Hal i Targowisk Miejskich w Gdańsku

Cześć Jego pamięci!
Dyrekcja Hal

81-K i Targowisk Miejskich w Gdańsku

RÓŻNE

SANITARIUSZOWI Pogoto­
wia w Elblągu ob L.echo- 
cińsklemu za bezinteresow­
ną i serdeczną opiekę odda 
na noszeJ córeczce w dniu 
31 grudnia 54 r./fkładala ta 
drogą podziękowanie Alek­
sandrowiczowie. 60-P

KUPIE domek 1—2-rodzinny 
z ogródkiem — mniejszym 
sadem w Kartuzach. Wej­
herowie. względnie w Sta­
rogardzie Gdańskim. Zgło­
szenia kierować: Schick He 
tena, Kartuzy. 1 Maja 11.

KUPNO
KUPIĘ motocykl SHL na 
telfsk. nowy lub mało uży­
wany. Miler Turza, pow. 
Tczew, 65-P

ZAKUPIMY 4 przyczepy do 
ciągników nośności 3 tony. 
tylko w stanie bardzo do­
brym, Oferty złożyć — Wo­
jewódzki Zarząd Młynów! 
Gospodarczych w Gdańsku, i 
Świerczewskiego 30, pokój 
320 164-G

PIANINO krzyżowe, kuch­
nię gazową z piekarnikiem 
kuplę, Wrzeszcz, poste - re­
stante Armanowski, 167-G

Całe Wybrzeże kupuje szczęśliwe losy
u) kolekturze Polskiego Monopolu Loteryjnego

WRZESZCZ - P. D. T. Grunwaldzka 107
gdzie w grudniu padły dwie duże wygrane

2®bHC$© zf na Nr 12127 
10.000 Et na Nr 13001 

W styczniu czekają nowe wygrane ciągnienie od 18 hm.

Dnia 13 bm, (czwartek) 
to Jest w drugą bolesną 
rocznice zgonu 

ś. p.
Prof, dr Tadeusza
PAWLASA

odbędzie się nabożeństwo 
żałobne w kaplicy przy 
ul. Curie - Skłodowskiej 
o godz. 7 rano.

Dnia 10 stycznia 1955 r. zmarł nagle 
w wieku lat 49

JÓZEF FERFECKI
członek Cechu Rzemiosł Różnych w Gdyni

W zmarłym tracimy uczciwego rzemieśl­
nika, dobrego kolegę oraz ofiarnego akty­
wistę pracy kulturalno - oświatowej.

Zarząd Cechu Rzemiosł Różnych 
w Gdyni

Komisja Kult. - Oświatowa CkR 
183-G Gdynia

SEI
ś. tp.

Js§2@f Ferfedti
zmarł nagle dnia 10 stycznia 1955 r. w wieku lat 49

Wyprowadzenie zwłok nastąpi z domu żałoby w Gdyni, ul. 
Śląska 36 m. 6 w dniu 12, 1. 1955 r. o godz. 9.30 do kościoła Serca 
Jezusowego w Gdyni, skąd nastąpi eksportacja zwłok do Krako­
wa. Pogrzeb odbędzie się w Krakowie dnia 13, I 55 r. o godz 15 
z kościoła św. Salwatora na cmentarz Salwatorski.

O czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku
ŻONA, CÓRKA, BRAT I RODZINA


